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Rok obecny obfituje w różne kląski żywiołowe. P rzeszliśm y niedawno 
klęskę nadzwyczajnych mrozów, klęskę zam ieci śn ieżn ej— grozi nam, praw ­
dopodobnie, w niedalekiej przyszłośc i klęska roztopów i powodzi.

Nie je s t  w mocy naszej odwrócenie tycb klęsk, jako  żywiołowych. Mo­
żem y jednak zgubnym  ich skutkom w większym lub mniejszym stopniu zapo- 
biedz, jeże li zaw czasu przygotujem y środki obrony i zorganizujem y sam opo­
moc społeczną, jedyn ie  w takich razach skuteczną.

Walka z  klęskam i żywiołowem i leży w pierwszym  rzędzie  w obowiązku 
w ładz państwowych i sam orządowych  —  to prawda. Lecz w ładze te bez po­
mocy całego społeczeństw a nie są w stanie walki tej skutecznie prowadzić. 
Ogrom klęsk wym aga napięcia wszystkich s i ł  i tylko zgodna współpraca w ładz  
i społeczeństwa m oże klęsce zapobiedz lub ją  złagodzić .

Jednem z  przykazań  sokolich je s t  praca społeczna. W myśl tego p rzy ­
kazania Sokolstwo w akcji przeciwklęskowej powinno wziąść żyw y udział. 
W szędzie, gdzie  dotychczas akcja taka zapoczątkow aną nie je s t, winno ująć 
w swe ręce inicjatywę i w porozumieniu z  w ładzam i miejscowemi akcję sa ­
mopomocy zorganizować. Działalność w tym kierunku będzie, niewątpliwie , 

oceniona p rzez społeczeństwo i zapisana w rejestrze zasłu g  społecznych  
Sokolstwa.

PRZEW ODNICTW O ZWIĄZKU.



-  50 -

PRZYGOTOWANIA ZLOTOWE.
W  obecnym miesiącu w zrastać musi intensywność 

organizacyjna i to we wszystkich stopniach naszych 
władz. 1 tak, Dzielnica ma obecnie zebrać choćby 
tylko przybliżone liczby wszystkich uczestników, 
udających się do Poznania, a zatem  zarówno człon­
ków ćwiczących, jak i niećwiczących, nawet ich żo­
ny, gdyż winna każda Dzielnica, a gdzieniegdzie i sa­
me Okręgi, porozumieć się z odnośną D yrekcją kole­
jową o osobny pociąg; w Dyrekcji też zasięgną 
Zarządy informacyj co do kosztów przejazdu, 
aby podać m ogły dokładne wiadomości dru­
hom - uczestnikom. O ile, rzecz jasna, nie m o­
gą na osobny pociąg liczyć odnośne Okręgi, po­
winny zgłosić swą liczbę do Dzielnicy, by ta mogła 
zapewnić w szystkim  dogodny przejazd. Tej spraw y 
bagatelizować nie można, gdyż w ostatniej chwili 
o specjalny pociąg się starać będzie już za późno — 
a tłok na kolejach, w kierunku Poznania, jest spodzie­

wany. Niechaj zatem i Dzielnice same przypom ną
0 tem osobnym okólnikiem Okręgom i przystąpią do 
zorganizowania samej podróży. Nie zaszkodzi zaś 
nadmienić na podstawie doświadczeń zlotowych, że 
podróż należy do niesłychanie miłych wspomnień 
wycieczkowych, gdyż uczestnicy zcalają się w jedną 
wielką rodzinę wówczas, gdy m ają osobny pociąg —- 
dlatego też przeoczenie tego momentu i skazywanie 
Sokołów na podróż osobno, jest nie do darowania 
winą Zarządów Dzielnicy, czy Okręgów.

Okręgi muszą postarać się o spisy ogólne, by do­
starczyć Dzielnicy pożądanych wiadomości —  nadto 
zaś przypada im obowiązek wzmożenia lustracyj
1 wygotowania spisu imiennego zawodników z całe­
go Okręgu, wraz z rodzajem  konkurencji, do której 
ci stanąć zamierzają. W ogóle praca Okręgów w tym  
i przyszłym  miesiącu musi być najbardziej wzmożo­
na, gdyż od tej ruchliwości i energji zależy zarówno 
życie i przygotowanie do zlotu gniazd, jak niemniej

organizacyjna strona, wchodząca w zakres D ziel­
nicy.

N ajw iększa p raca—zresztą , jak zaw sze przypada 
Zarządowi gniazda. Tu leży zresztą  punkt w łaściw y 
pracy  i przyszłego powodzenia. W  dziedzinie czysto 
adm inistracyjnej m uszą gniazda obecnie dostar­
czyć O kręgom  i Dzielnicy danych co do ilości, gdyż 
jednostki organizacyjnie wyższe, muszą przedłożyć 
raport Komisji kwaterunkowej w Poznaniu w kw iet­
niu, m uszą zatem  na czas mieć potrzebne informacje, 
by złożyć raport. Na tem jednak nie kończy się rola 
gniazd — przypilnować należy ćwiczeń, przypilno­
wać zawodników. Ćwiczenia zwłaszcza tych druhów, 
k tórzy niedawno rozpoczęli je, nie mogą dawać wiele 
gwarancji udania się, jeżeli nie będą stale i bez 
przerw y powtarzane. Otóż nie szkodzi zapisać tym  
wszystkim  receptę, w ypraktykow aną w praktyce so­
kolej, a którą stosowali Sokoli przed pierwszym  zlo­

tem w 1892 r. W ówczas, mimo że ćwiczenia były 
łatwiejsze, musiał każdy  uczestnik każdego ranka 
u siebie w domu powtórzyć wszystkie obrazy, by je 
umiał zupełnie tak samo, jak pacierz. W praw a taka 
doprowadza wprawdzie do mechanizacji, ale masowe 
ćwiczenia m uszą się opierać na meehanicznem opa­
nowaniu następstw a ruchów, bo wówczas uwaga cała 
może być skierowana na" precyzję w wykonaniu. Ten 
zatem środek, jako wypróbowany i niezawodny, za­
lecą prezesi i naczelnicy ćwiczącym, a zadziwią się 
sami wynikami.

Nie mogą gniazda jednak zapomnieć i o pochodzie, 
k tóry  stanowić m a przegląd liczebny Sokolstwa. Ka­
techizm sokoli porusza tę sprawę na str. 41, ozna­
czając wyraźnie, że do pochodu stawić się muszą 
w szyscy Sokoli —  a zatem  w szyscy m uszą przynaj­
mniej tyle umieć, aby rozumieli komendę i potrafili 
manewrować. I w tej zatem tak prostej dziedzinie 
należy zrobić kilka prób — przedewszystkiem  na

P rzed  odjazdem  ze Skoplje w ycieczki kolarskiej w 1928 r.
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sali, w zamkniętem miejscu, aby starszych wiekiem 
druhów nie narażać na śmiech. Już przyszły  miesiąc 
zapewne dozwoli przenieść te próby na boiska — 
obecnie zatem  należy pouczyć na sali wszystkich, 
k tórzy w yjeżdżają i wyjaśnić w 4-ch ścianach, co 
oznacza komenda, jak jej słuchać i jednakowo po­
stępować należy. Może się pokaże na tych próbach, 
że dopiero trzeba uczyć nie jednego, jak zmienia się 
krok—niech gniazda zatem  tego nie bagatelizują, ale 
przekonają się naocznie, czy wszystko jest w po­
r z ą d k u — lepiej bowiem jest być zbyt ostrożnym  
przed występem , niż żałować tego po zlocie.

Tem atem  do pogadanki na ten miesiąc niechaj bę­
dzie powtórzenie tego, co już na pierwszej było oma­
wiane, t. j. obowiązki wobec innych Sokołów (Kat. 
Sok., str. 32) dla przekonania się, czy druhowie pa­
miętają o zasadach, a uzupełnić ją należy następują- 
cemi uwagami, dotyczącemi Sokołów z Ameryki. 
Jesteśm y jednolitą organizacją, opartą na tych sa­
mych podstaw ach organizacyjnych — ich zatem obo­
wiązują również przepisy Katechizmu, k tóry  oni 
znają. Jest jednak rzeczą konieczną, że to są w y­
chodźcy i poniekąd na ziemi polskiej są gośćmi -— 
należy zatem nam oddać im szacunek przez pozdra­
wianie ich, choćby nie mieli żadnej odznaki s ta rszy ­

zny sokolej — poznać ich będzie można łatwo i od­
różnić od naszych druhów, gdyż Sokoli am erykań­
scy m ają m undury arm ji hallerowskiej, na głowie 
furażerkę, zaopatrzoną w pióro sokole. Im zatem po­
winniśmy oddawać pierwsi cześć, bez względu na ich 
stopień organizacyjny, by ich przekonać o szacunku, 
jaki dla tych pionierów polskości na dalekiej obczy­
źnie posiadamy.

Tę też zasadę winniśmy zastosować wobec gości 
z pośród innych narodów słowiańskich, k tórzy w po­
ważnej liczbie na zlot nasz przybędą. W  związku zaś 
z przybyciem  Sokołów słowiańskich za tem at dalszej 
pogadanki, należy przerobić i pouczyć naszych dru­
hów o Związku Sokolstwa słowiańskiego, które znaj­
dują się w Kat. Sok. na str. 45.

Zarządy gniazd odpowiedzialne są za ostateczny 
wynik całości naszego zlotu — niechaj zatem  zaklną 
swoje szeregi, niech wezmą sobie dobrze do serca 
obowiązek odpowiedzialności wobec całego Sokol­
stwa, polskiego społeczeństwa i całego świata i nie­
chaj w pajają te wszystkie zasady  teraz, gdyż na pra­
ce przygotowawcze pozostaje nam zaledwie trzy  
i pół miesiąca.

Dr. MAR JAN WOLAŃCZYK.

OBOWIĄZKIEM KAŻDEGO PRAW EGO SOKOŁA JEST:
BYĆ NA ZLOCIE W  POZNANIU;

BRAĆ UDZIAŁ W  ĆWICZENIACH ZLOTOW YCH; 
ZACHOW AĆ SIE W  DRODZE I NA ZLOCIE KARNIE I PRZYSTOJNIE; 

PRZYCZYNIĆ SIĘ MATERJALNIE DO POW ODZENIA ZLOTU.

ZE SKARŻYSKA DO SKOPLJE.
Sprawozdanie Sekcji kolarskiej Sokola w Skarżysku-  
Kamiennej ze zlotu W szechslowiańskiego w Skoplje.

Na dzień 16 czerwca 1928 roku naznaczony był 
nasz w yjazd do Jugosławji, o godz. 4 p. p. zbieramy 
się w Sokolni, celem ostatecznego przeglądu, na któ­
ry  przybył prezes Okręgu, drh Krug, oraz miejscowe 
władze. S tan drużyny przedstawiał się dosyć impo­
nująco, piętnastu silnych i dorodnych druhów, ubra­
nych bez zarzutu, w  m undurach sokolsko - sporto­
wych, z plecakami i rowerami, oczekiwało oceny 
prezesa. W idoczne przegląd ten w ypadł pomyślnie, 
gdyż życząc nam szczęśliwej drogi, pozwolił w yje­
chać drużynie.

A był już najw iększy czas, gdyż pociąg, m ający 
nas zawieźć do polsko-czeskiej granicy (st. M uszy­
na), stał już na stacji. W  pięć minut jesteśm y już 
z rowerami w wagonie.

O godz. 5.45 pociąg zaczął uwozić nas w stronę 
granicy, a kierownicy wycieczki w yprzedzają w y­
padki, studjując mapy, wyznaczając drogę, odpo­
czynki, noclegi i t. d.

Dnia 19 czerwca o godzinie 4 p. p. przyjeżdżam y 
do stacji M uszyna. W  godzinę formalności są już 
załatwione, a za chwilę jesteśm y już na małej czes­
kiej stacyjce Lubotina, gdzie w dwie godziny zała­
twiono formalności paszportowe, skąd wreszcie nada­
jem y depesze do T-wa „Sokół" w  Presow ie o na­
szym  przyjeździe i noclegu.. Po zbadaniu rowerów, 
o godz. 6.30 ruszam y do Presow a, oddalonego o 65

kim. W  połowie drogi zaskoczyła nas burza, lecz 
z rowerów nie schodzimy, podwajając szybkość, 
o godz. 9.30 jesteśm y już na rynku w Presowie. 
W  chwili naszego przyjazdu, z bram  i wnęk wysuw a­
ją się postacie pod parasolami, witając nas słowami 
„na zdar“, są to sokoli, oczekujący naszego przyby­
cia. W  jednym  momencie znajdujem y się pod arka­
dami jakiegoś gmachu, skąd sokoli miejscowi zabrali 
nas na kw atery (nie mieli czasu zorganizować się, 
by nas pomieścić w szystkich razem, ponieważ pół 
godziny przed naszym  przyjazdem  otrzym ali depe­
szę). P rzez chwilę miałem wrażenie, że niektórzy zo­
staną bez dachu nad głową, jednakże w pięć minut 
na rynku już nie było nikogo. Na godzinę 4-tą rano 
naznaczono zbiórkę w tem samem miejscu, lecz w sku­
tek nieprzespanej nocy w pociągu i krótkiej, a ucią­
żliwej drogi z Lubotina do Presow a, dopiero o godz. 
6-ej rano zbieram y się i w yjeżdżam y do Koszyc.

Dnia 20/VI o g. 10 rano jesteśm y już w  Koszycach, 
w  drodze spotykają nas m iejscowi druhow ie, zaw ia­
domieni o naszym  przyjeździe przez sokołów  z P re ­
sowa. Po zam eldow aniu się w  Polskim  Konsulacie, 
k tó ry  całą naszą drużynę podejm ował śniadaniem, 
po przedstaw ieniu się w ładzom  miejskim i sokolim, 
celem zebrania podpisów w  album ach pam iątko­
w ych, w szędzie gościnnie i serdecznie witani, 
o godz. 4 pp. opuszczam y Koszyce. Tegoż dnia 
o g. 5.30 jesteśm y już na granicy czesko-węgier- 
skiej. Po załatw ieniu form alności granicznych, jak 
na czeskiej tak  i na w ęgierskiej stronie, o g. 7 w ie­
czorem, ruszam y dalej już po w ęgierskiej ziemi. 
Z miejsca jadąc złą drogą, nakładam y 12 kim., 
o g. 10 w ieczorem  zatrzym ujem y się na nocleg
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SOKOLI OD ŚWIĘTA.

W  opinji publicznej zaw sze pojmowano o r­
ganizację Sokolą, jako rodzaj zakonu; instynkt 
społeczny form ow ał swoje w yobrażenia o Sokol­
stw ie pod kątem  widzenia bezwzględnej jego uży­
teczności ogólnej, narodow ej; poniew aż zaś nie m oż­
na jej osiągnąć bez, całkow itego w yzbycia  się dą­
żeń do korzyści osobistych i poniew aż do takiego 
stosunku zdolni są tylko ludzie, ślubujący całe sw o­
je życie wielkiej Spraw ie Bożej, zakonnicy, w y zb y ­
w ający  się siebie, „ tracący  dusze sw oje" dla służ­
by Bogu i ludziom — powiązano obie te cechi 
i powszechnie uznano Sokolstw o za św iecki zakon 
S praw y Narodowej, służący  Ojczyźnie i rodakom

Zapewne, że takich św ieckich ofiarników, takich 
bezim iennych zakonników, życie i mienie oddających 
spraw ie narodow ej — było w  Polsce, w  latach nie­
woli szczególniej, wielu; ale to nietylko nie odbie­
ra  charak teru  pow yższego Sokołowi, ale czyni go 
zrozum ialszym  i w łaśnie charak ter ów zakonny 
służby sokolej u tw ierdza.

Z tern w yobrażeniem  ogólnem nietylko zapoznać 
się trzeba, ale się z niem liczyć i w edle niego for­
m ować życie sokolni naszych i całej organizacji, 
i na to jest pow szechna naogół zgoda. Ale ponieważ 
o bycie sokolni i organizacyj decydują nie ab strak ­
cyjnie oderw ane pojęcia o tych  instytucjach, 
ale żyw i ludzie, sokoli, zajm ujący pozatem  s ta ­
now iska społeczne, pracujący w  biurach, skle­
pach, fabrykach ; m ający rodziny i bezżenni — 
tedy  zagadnienie sprow adza się do pytania, 
czy ów charak te r zakonny służby  ̂sokolej obej­
muje tylko „bezosobow ą całość" instytucyj

w  w iosce Encs (Encz), przejeżdżając w  dniu tym  
108 kim. — Po kolacji, składającej się z mleka 
i pszennego chleba udaliśm y się na spoczynek do 
dw orskiej stodoły.

O god. 6 rano dnia 21/VI byliśm y już na iow erach, 
kierując się na Miskolecz, gdzie zatrzym ujem y się na 
dw ugodzinny odpoczynek. P rzez  całe W ęgry  posłu­
gujemy się przew ażnie językiem  rosyjskim , ponie­
w aż spotykało się bardzo dużo byłych  jeńców 
wojskowych z Rosji. Stosunek ludności węgierskiej 
do nas był w tedy  sym patyczny, gdy dowiedzieli się, 
że jesteśm y Polacy. Następną noc spędzam y w  ma- 
łem m iasteczku Komie, robiąc w  dniu tym  t. j. 21.YI 
140 kim.

Dnia 22.YI. w yjeżdżam y o godz.^ 4 rano, zrobiw szy 
150 kim. zatrzym ujem y się w  mieście Szentes.

Dnia 23/YI robim y tylko 85 kim. zatrzym ując się 
w  pogranicznej w iosce Deszk, tu badam y stan  row e­
rów , k tóre przez całą drogę służą nam bez najm niej­
szego zarzutu, przyprow adzam y ubrania do po­
rządku, gdyż dnia następnego m am y przekroczyć 
granicę jugosłowiańską.

Dnia 24/VI o godzinie 6 rano, p rzekraczam y g ra ­
nicę. S traż  graniczna jugosłow iańska w iedziała już 
o naszym  przyjeździe, poniew aż zauw ażyli po stro ­
nie w ęgerskiej nasze sylw etki odpoczyw ające 
wzdłuż granicy (czekaliśm y na paszporty), zdziwieni 
zapytali się telefonicznie w ładz w ęgierskich co to 
za oddział stanął nad ich granicą, w  chwilę po 
otrzym aniu odpowiedzi jesteśm y już u nich. 4 u 
dopiero stw ierdzam y jak jesteśm y im mili. Entuz­
jazm, k tó ry  się w yrażał w  ich powitaniu, udziela 
się i nam, w y tw arzając  bardzo serdeczny nastrój,

sokolich, t. zn. jest gdzieś poza i ponad żyw ym i so­
kołami, czy też bezpośrednio obowiązuje tych, co 
w  Sokole pracują, a chcą być z duchem Sokoła 
zgodni?

Odpowiedź jest, naturalnie p rosta  i może być 
tylko jedna. C harak ter zakonny służby sokolej obo­
w iązuje ludzi, pracujących w  Sokole, sokołów  i so­
kolice. 1 rzecz prosta, że sam o pojęcie ofiarnej, za ­
konnej służby sokolej, pow stać mogło tylko dlatego, 
że ci, p ierw si szczególniej, p racow nicy  sokolscy, 
k tó rzy  opinję pow szechną o Sokolstw ie stw orzyli, 
odpowiadali sw em  życiem  i bezustannym  w ysił­
kiem dla organizacji — ideałow i ofiarnego zakon­
nika, i oni to utrw alili w  pojęciu ogółu polskiego 
ten typ. Cześć im za to od nas się należy. Są oni 
ojcami sokolego ducha!

Ale rzecz równie zrozum iała, że albo organizacja 
nasza pójdzie torem , przez nich dla następnych po 
koleń stw orzonym , albo przestanie być sobą.

Czy chodzi o rodzaj ćw iczeń? O Jahna, Linga? 
O olimpjadę, sporty, w ychow anie fizyczne?* ) 
To w szystko  bowiem  m ogą mieć i m ają inne 
także organizacje. Ale Sokół ma za zadanie rozw i­
jać obok „zdrow ego ciała" i „zdrow y duch". Tok 
ofiarnego, zakonnego życia sokolego obejmuje, oczy ­
w ista, ów  „zdrow y duch".

To zresztą  rozróżniam y dobrze w  potocznem  ży ­
ciu, gdy m ów im y o „sokołach z ducha" i „sokołach

*) Są to, naturaln ie, sp raw y  p ierw szorzędnej wagi, lecz nie 
stanow ią one całkow itej treśc i Sokolstw a.

całą godzinę siedzimy na granicy, opowiadając
0 Polsce, o w arunkach życia, naszej podróży przez 
W ęgry  i t. d. P ie rw szy  nasz postój w  Serbji, p rzy ­
niósł nam moc w rażeń. W  m iasteczku Diala oddalo- 
nem o kilkanaście kim. od granicy w ęgierskiej 
gościnni Serbow ie zgotow ali nam  nadzw yczaj miłe 
przyjęcie, od g. 11 do 4, nie m ogliśmy się w yrw ać 
z ich bratersk ich  uścisków.

W  dniu tym  przejeżdżam y bardzo mało, jak
1 w dni następne, winę składam y na gościnnych 
Serbów , poniew aż w iedząc o kierunku naszej drogi 
zaw iadam iali telefonicznie w szystk ie  w ioski i m ia­
steczka o naszym  przyjeździe (tu z podziwem  
stw ierdzam y, że naw et w  najmniejszej osadzie 
znajdow ało się T-w o „Sokół"). R ezultat był taki, 
że po przejechaniu kilkunastu a czasem  i kilku kilm., 
zatrzym ują nas na parę godzin w  każdym  napot­
kanym  mieście lub wiosce, tłom acząc nam, iż dzień 
ten jest dla nich niebyw ałem  św iętem , ponieważ 
w  progach sw ych przyjm ują braci Polaków . I do­
p raw dy  trudno opisać ich entuzjazm  i gościnność 
z jaką nas tutaj przyjm ują. P ocząw szy  od samej 
granicy w ęgierskiej tow arzyszy  nam  stale w  drodze 
kilkunastu druhów  Serbów  na row erach , a druhny 
w autach, odprow adzając nas do następnego m iastecz­
ka, gdzie zmieniają się lub pow iększają sw e grono 
dublując nas liczebnie. W  drodze spotykam y dele­
gacje sokole, k tóre w prow adzają  nas do m iaste­
czek udekorow anych w  chorągw ie jugosłowiańskie 
i polskie. Całe m asy publiczności zebrane na ry n ­
kach w itają nas z m iejscow ym i w ładzam i i o rkiest­
ram i na czele. H uraganow ym  okrzykom  „Żywili 
b racia Polacy" nie było końca. Już nas piersi bolą
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paradjerach“, „sokołach od .święta", „sokołach od 
munduru".

Nic dziwnego w  tem niema, że za każdą armją 
ciągną gromady ciurów; że są ludzie znudzeni, 
szukający rozrywki; że są ambitni, szu­
kający możności wybicia się w śród  ogółu; że 
są tacy, co nawet poczciwe mają zamiary — ale są 
bez zapału i bez poczucia obowiązku — w szyscy 
tacy  są materjałem na „sokołów od święta".

Taki lubi mundur i piórko sokole; lubi w  p ie rw ­
szym szeregu w ypychać  się piersią; lubi sztandar 
dźwigać; nienajgorzej odrobi defiladę w  3-ci maja, 
budząc podziw wśród gapiów dla bohaterskiej 
postaw y; taki lubi pierwsze miejsce na uroczy­
stościach; obrazi sie, gdy go się nie wybierze na 
wszystkie urzędy. W  jego przekonaniu, organizacja 
sokola poto stw orzyła  gniazdo, aby  ono przew idy­
wało  wszystkie  jego życzenia i zaspakajało je pręd­
ko i starannie.

Tacy  sokołami są tylko z przypadku i od p r z y ­
padku, i mają tyle związku z sokolstwem, ile go ma 
w ysypka  z dotkniętym chorobą człowiekiem.

Abv być Sokołem nie od paradjerstwa, trzeba 1) 
spełniać swe obowiązki wobec sokolej organizacji 
i 2) być pożytecznym członkiem społeczeństwa.

Obowiązki sokole obejmują: 1) płacenie uchwało 
nych składek; 2) prenumerowanie i czytanie pism 
sokolich; 3) uczęszczanie na zebrania, walne, Z a ­
rządu lub Komisji, w  miarę, jak kogo które obow ią­
zuje; 4) odbywanie ćwiczeń w  Sokolni, o ile niema 
zakazu lekarskiego; 5) branie udziału w  życiu 
towarzyskiem  Sokoła.

Są to obowiązki, w ypływ ające z uczciwości s to­
sunku organizacyjnego. Nie mogą one w ystarczyć  
Sokołom rzetelnym. Cechuje ich prócz tego zapał

od okrzyków odpowiadając im. a tu trzeba odpowia­
dać jeszcze na ich przemówienia. Po  takich u roczy­
stościach pod gołem niebem, zaczynały  się uroczy­
stości w  sokolniach, kasynach, klubach i t. p., gdzie 
wśród serdecznego i braterskiego nastroju przy 
akomDanjamencie słowiańskich pieśni i muzyki, 
w śród  całej m asy przemówień, toastów  i s tarosło­
wiańskiego tańca „Kolo" czas mijał bardzo p rzy ­
jemnie, ale i bardzo szybko. O tem, aby zdążyć na 
zlot do Skoplje nie możem y naw et marzyć. O ile 
przez W ęgry  wyrabialiśm y do 150 kim dziennie
0 tyle w  Serbji nie więcej jak 70, a wszelkie nasze 
prośby, aby nas nie za trzym yw ano na tak długich
1 częstych przyjęciach, nie odnosiły pożądanych 
skutków. To też dojechawszy do Belgradu, dalszą 
drogę postanowiliśmy odbyć koleją.

W  Belgradzie mając tylko 6 g. czasu do odiazdu 
sokolskich pociągów w  kierunku Skoplie, pobieżnie 
zwiedzam y miasto i meldujemy się w  Polskim P o ­
selstwie.

O godz. 6 w. jesteśmy na dworcu, całe masy 
sokolstwa z różnych dzielnic Jugosławii oblegają 
nas i witają serdecznie, dopytując się o więcej b ra ­
ci Polaków, więc zapewniamy ich, że przyjedzie 
jeszcze 40 osób. Z taką  sama niecierpliwością ocze­
kują^ sokołów czeskich, pytając się i o nich mówimy 
im, ze przyjedzie około 1.000 osób. tak nas informo­
wali w  Presow ie i Koszycach. Niestety tragiczne 
zajście w  Belgradzie pokrzyżowało plany, i Po la ­
ków wiecej nie przyjechało, Czesi również nie p rzy ­
jechali. My dzięki ternu, że ominęliśmy Budapeszt, 
dojechaliśmy do Serbji. w  przeciwnym  razie posel­
stwo Polskie zatrzym ałoby nas. O godz. 8 w. wśród

dla sp raw y  sokolej, z którego płynie nieustanna dba­
łość, jak korzystać  z każdej okazji, aby  gniazdo, 
okręg, dzielnicę czy cały związek — w yposażyć 
w  coś wartościowego. Może to być biurko dla z a ­
rządu Gniazda; może p rzyrząd  tanio do nabycia; 
może zw erbow any  członek nowy; może skuteczna 
propaganda lub obrona; może nadzwyczajne źródło 
dochodu; projekt w artośc iow y; podjęcie się pracy; 
artykuł czy broszura; nowe ćwiczenie; obraz na 
ścianę, i setka innych usług, których możności ani 
granicy przewidzieć nie można.

Tą to stałą troskliwością wszystkich o spraw ę 
wspólną rozkw ita ona; instynkt takiego rozw iąza­
nia sp raw y  m am y w  nazwie polskiego państwa, j a ­
ko R zeczy Pospolitej, czyli wspólnej, ogólnej, o k tó­
rej rozkwit, moc, chwałę, w szyscy  dbać winni, bo 
wszystkich obejmuje i wszystkich do p racy  w z y ­
wa. W y p ły w a  to pojęcie z głębokiego prześw iad­
czenia, że duch Narodu Polskiego w ym aga wolno­
ści z jednej strony, a dobrowolnego podporządko 
wania się całości i służenia jej z ukochania, a z za­
pałem — z drugiej.

Wolność ową w szyscy  w  sobie czuja i bronią 
jej, w  najrozmaitszych formach, każdy dla siebie, 
bardzo usilnie: niema jeszcze tylko powszechnie 
dobrowolnego podporządkowania sie całości, i tu 
się zaczyna drugi obowiązek rzetelnego Sokola 
być użytecznym  członkiem społeczeństwa.

Nietylko spełniać swe obowiązki wobec rodziny, 
wobec zawodu, wobec swojej gminy, ale pogłębić 
swoje pojęcia etyczne i swoją wiedzę; wzmocnić 
charakter własny, poznać stan kraju; pojąć swoje 
obowiązki wobec niego, i wszędzie, i zawsze s łu ­
żyć za przykład obywatelski. I dopiero p raw y  oby-

wesnłych śpiewów i pożegnań, pociągi w yruszy ły  
do Skoplje.

Dnia 26/VI przviechaliśmy do Skonlje, zmęczeni 
podróżą i nieznośnymi upałami, dochodzącymi do 
50°, trapieni nieugaszonem pragnieniem, czuliśmy 
się bardzo wyczerpani. To też dobrze zorganizow a­
ny komitet zlotowy w yznaczył nam natychmiast 
kw atery  w  jednym z pobliskich, eleganckich hoteli. 
Napoili nas, nakarmili, lecz o spoczynku nie było mo­
wy. gdyż musieliśmy sie zaraz udać na mieisce 
zbiórki, gdzie miało się odbyć przywitanie drużyn.

Po przemówieniu władz sokolich, miejskich, pań­
s tw ow ych i przedstawicieli drużyn zagranicznych, 
nastąpiła defilada sokołów. A więc wspaniale m asze­
row ały  oddziały smagłych górali w  swych malowni­
czych strojach, oddziały karnych Serbów i Horwa- 
tów, jak również silny i ładny oddział rosviskich 
sokołów, a przodem niezliczone szeregi druhen
0 śniadej cerze, czarnych oczach, rzucających cieka­
we spojrzenie na swych braci Polaków, m aszeru­
jących przed niemi, aczkolwek w  małej liczbie 
lecz z braw ura . Po skończonej defiladzie drużyna 
nasza rozpierzchła sie po mieście zwiedzając gmachy
1 urządzenia wdzierającej się nowej europejskiej kul 
tury, jak i pozostałości po wschodnich w ładcach tej 
części kraju.

Emocja dla nas niebywała, co krok spotykaliśmy 
ciekawe postacie turków, turczynki zakwefione, 
greków, macedończyków i t. d. Co krok serdeczne 
pozdrowienia „Żyweli bracia Polacy". Coraz szersze 
staje się koło naszych znajomych, m am y wrażenie, 
że jesteśmy w śród  swoich.
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w atel może być dobrym  Sokołem. Sobierób, Takich mieć jaknajmńiej —- to zysk  Gniazda i or- 
plotkarz, karciarz, pijaczyna, łapownik, biuro- ganizacji, bo lepiej mniej, a rzetelniej, niż para 
krata, próżniak, ambitnik i partyjnik — nie m ogą djerstw o, panoszące się z w ielką szkodą dla So- 
być i nie są  Sokołami, mimo, że do organizacji so- kolstw a.
ko le j m o g ą  n a le ż e ć . Dr- i g n a c y  k o z ie le w s k i .

DRUHU PREZESIE, CZY TW OJE GNIAZDO PRZYGOTOW ANE JUŻ DO WZIĘCIA UDZIAŁU
W  ZLOCIE W  POZNANIU?

SUKCESY NARCIARZY POLSKICH.
ii.

W  sobotę 9 lutego w południe p rzy  m roźnej s ło ­
necznej pogodzie odbyły się na Krokwi skoki doa 
kombinacji. Naogół zaw odnicy w ykonyw ali skoki 1 
krótkie, poniew aż sędziowie ograniczyli rozbieg.

W yniki konkursu: 1) Ruud Zygm unt (Norwegja) 
nota 228,6, skoki 41.5 i 48 m tr., 2) Johannson (Szw e­
cja) nota 221,6 40 i 50 mtr., 3) V injarengen (N orw e­
gja) nota 218,1, skoki 40 i 44,5 m tr., 4) Busterud 
(Norwegja) nota 216,6, skoki 39 i 47 m tr., 5) Holmer. 
(Norwegja) nota 211,3, skoki 37 i 45 m tr.

B ronisław  Czech zajął dziew iąte miejsce z notą 
199,4 (skoki: 34.5 i 43 m etrów ).

Bieg złożony (kombinacja) o m istrzostw o Polski 
i FIS dał po dokładnem  obliczeniu w yników  biegu 
18 kim. i konkursu skoków  następujące rezultaty : 
1) Vinjarengen Norwegja), m istrz  Polski i FIS na 
rok 1929, 2) Stenen (Norwegja), 3) Jaerv inen  (Fin- 
landja), 4) Czech B ronisław  (Polska), 5) Johannson 
(Szwecja) i t. d.

Tego samego dnia odbył się bieg patroli w ojsko­
w ych. T rasa  w ynosiła około 30 kim. Zw ycięstw o

odniósł patrol fiński w  czasie 3:11:44, 12 tarcz  i 20 
trafnych strzałów , 2) patrol polski w  czasie 3:16:13, 
9 tarcz, 12 trafnych strzałów , 3) patrol rumuński, 
4) patrol Czechosłow acki, 5) patrol jugosłowiański, 
6) patrol francuski.

W arunki biegu: 13 tarczy , 30 trafnych strzałów . 
Zajęcie drugiego m iejsca przez Polskę jest wielkim 
naszym  sukcesem .

W  niedzielę 10 lutego rozegrano indywidualne 
konkursy skoków  na Krokwi. Tu odnieśli całkow ite 
zw ycięstw o Norwegow ie. Zajęli oni pierw sze m ie j­
sca, jedynym  intruzem  był siódm y Niemiec. Br. 
Czech zajął dziesiąte miejsce.

W yniki konkursu: 1) Ruud (Norwegja) nota 227.2 
skoki 57 i 55 m etrów , 2) Johannson (Norwegja) nota 
225,2, skoki 56 i 56 m tr., 3) Kleppen (Norwegja), no­
ta  227,2, skoki 57 i 55 m etrów , 4) K ratzer (Nieme.'/) 
nota 220, skoki 53 i 56 m tr., 5) Vinjarengen (N orw e­
gja), nota 220, skoki 55 i 55,5 mtr., 6) B usterud (Nor­
wegja), nota 217,1, skoki 53 i 55 m tr., 7) Holmen 
(Norwegja), nota 215.3, 8) Nuotio (Finlandja) nota

Godzina jest już późna, zasnąć nie m ożna pomimo 
zmęczenia, w  rozpalonych naszych głowach 
(50° ciepła) m ajaczą góry  pokry te  śniegiem, w y ­
smukłe m inarety, nowobudujące się gm achy obok 
charak terystycznych  lepianek tureckich, pola maku, 
barw ne stroje górali.

Obudził nas rano straszny  w arko t kilkunastu 
aeroplanów . W yszliśm y na balkon, w ysoko 
ponad naszym i głowami p łynęła arm ja skrzydla­
ta, śliczny był widok, gdy znalazły  się na tle gór, 
m iało się w rażenie, że legną tam  z połamanymi 
skrzydłam i, lecz góry pochyliły swe czoło i razem  
z nami podziw iały zręczność skrzydlatych  ry ce ­
rzy.

A w  dole szum i gw ar. R ew ja wojsk, tysiące lud' 
ności zgrom adzonej na chodnikach podziw ia suną­
cą środkiem  ulicy arm ję sw ych obrońców, swą 
chlubę. Jako nie fachow iec powiem  tylko, — podo­
bała  mi się. Naród, posiadający taką  arm ję nie 
zginie.

O godz. 2-ej jesteśm y już na boisku położonem 
o dw a kim. od m iasta. Boisko duże i ładne, trybuna 
zbudowana naprędce z drzew a, służ^ dla reprezen­
tacji w ładz, lecz główne trybuny  stanow ią góry  
stykające się bezpośrednio z boiskiem, przy którym  
urządzono miejsce na parę ty sięcy  w idzów. Dzień 
gorący  i piękny.

Na boisku trw ają  ćwiczenia, m y w skutek p rze­
m ęczenia i częściow o rozebranych row erów  udziału 
nie bierzem y. Na boisko w stępuje oddział sokołów 
rosyjskich, składających się z 60 ludzi, przećw iczyli 
4 obrazy, obrazy  ich b y ły  ładne a najw ażniejsze to, 
że ćwiczyli bardzo dobrze, obrazy  w ypracow ali

świetnie. Po  nich ćwiczyli okoliczni chłopi w iejscy 
i górale około 200 ludzi, w yszkolenie m arne, jak mnie 
poinformowano, jest to m aterjał jeszcze surow y, 
gdyż dopiero niedaw no zaczęli tw orzyć  organizacje 
sportow e po wsiach.

Następnie popisyw ało się 280 sokolic, naogół popis 
w ypadł dodatnio. Rów nież ćw iczył pułk piechoty 
sk ładający  się z 800 ludzi z karabinam i w ręku obra­
zy  ładne i udatne. W olne ćw iczenia sokołów  pod 
każdym  w zględem  dobre.

N adzw yczaj interesujące i efektowne by ły  ćw icze­
nia m arynarzy , bez żadnego sygnału, lub okazi­
ciela, szeregi ich zaczęły  się łam ać w  sym etrycz­
ne figury i rozstaw iać  w  ćw iczebną kolumnę, poczem 
nastąpiły  obrazy składające się z 4 części i trw ające 
blisko 20 minut. W  ćwiczeniach tych m arynarze 
w ykazali całą  spraw ność, technikę i karność, to też 
długo nie m ilknące oklaski b y ły  słuszną nagrodą za 
ich w spaniałą pracę.

W  m iędzyczasie na pogodnym niebie ukazała się 
chm urka, k tó ra  w kró tce  znalazła się nad naszym i 
głowami. Nim się publiczność zorientow ała, by  się 
sk ry ć  przed m ożliw ym  deszczem , co wogóle było 
trudnem  z powodu braku budynków  w  promieniu 
przeszło 1 kim., spadł descz i w  przeciągu kilkunastu 
m inut zamienił boisko w  olbrzym i staw . Pomimo, 
że popisy zostały  przerw ane, że na paru tysiącach 
publiczności nie znalazłby jednej nitki suchej, na 
hum orze nikt nie stracił i ze śpiewem , śmiechem 
i dowcipam i rozeszli się do domów.

Dnia następnego wzięliśm y udział w  w ycieczce 
sokolej, udającej się na Kosowe Pole, zw iedzając 
tam  pomniki, grobow ce i h istoryczne pobojowisko
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210.3, 9) Recknagel (Niemcy) nota 209,2, 10) Czech 
B ronisław  (Polska) nota 208,7, skoki 50 i 53.5 m tr., 
11) P u rk e rt (HDW.) nota 208.1, 12) Trojani (Szw aj­
caria) nota 207.8, 13) Erikson (Szwecja), 14) Kauf­
man (Szw ajcaria), 15) G laser (HDW), 16) W uilleu- 
m ier (Szw ajcaria), 17) Cukier Franciszek (Polska) 
nota 201.1, skoki 53 i 51.5 mtr., 18) Skagnaes (Nor­
wegia), 19) Stenen (Norwegia), 20) Tannheim er 
(Niemcy), 2l) Lauener (Szw ajcaria), 22) Belguin 
(Norwegia), 23) M ietelski W ładysław  (Polska) nota
185.3, skoki 42 i 49 m tr., 24) Venzi (W łochy), 25) 
Szostak Karol (Polska) nota 183.2, skoki 47.5 i 46 
m tr., 26) Pech (Czechosłowacja), 27) Krzeptowski 
Andrzej I (Polska) nota 177.6, skoki 42 i 41 m tr., 28) 
M uller (Niemcy), 29) Rajski Zygm unt (Polska) nota 
171.9, skoki 43 i 42 m tr., 30) Szepes (W ęgry), 31)

Kolesar P io tr (Polska) nota 170.4, skoki 39 i 41 mtr., 
32) A rchinger (HDW.), 33) K adavy (Czechosłow a­
cja), 34) Żytkow icz W ładysław  (Polska) nota 159.7, 
skoki 39 i 38 m tr., jeden skok z upadkiem mieli, 35) 
Jaervinen (Finlandia), 36) C iw rny (C zechosłow a­
cja), 37) Rozmus Aleksander (Polska), 38) Sieczka- 
Gąsienica Stanisław  (Polska), 39) Hnyk (Czecho­
słowacja), 40) G raca Franciszek (Polska), 41) 
Priebsch (HDW.).

Po ukończeniu skoków  w  konkursie, oddano sze­
reg skoków poza konkursem, w których najlepszy 
skoczek zaw odów  zakopiańskich Ruud, osiągnął no­
w y  rekord skoczni krokw iańskiej — 71.5.

Zawodnicy polscy nie zostali daleko w tyle — 
Sieczka-G ąsienica miał 66 m tr., a Br. Czech i Cu­
kier po 63 mtr.

SPOŁECZEŃSTWO POLSKIE WYDA SĄD O SOKOLSTWIE NA ZASADZIE ZLOTU W POZNA­
NIU! PAMIĘTAJ, ABY TEN SĄD NIE WYPADŁ UJEMNIE!

DZIAŁ URZĘDOWY
W yciąg z protokułów posiedzeń Przewodnictwa 

Związku z dnia 13 i 19 lutego 1929 roku.
1) Uchwalono zezwolić gniazdu w Aleksandrowie 

Kujawskim na zbieranie ofiar na budowę Sokolni 
w gniazdach, istniejących w obrębie Rzeczypospoli­
tej, z zupełnem wyłączeniem gniazd, istniejących za­
granicą.

2) P rzyjęto  do wiadomości sprawozdanie dha wi­
ceprezesa Tyrakowskiego z posiedzenia Naczelnic­
twa Związku z dnia 17 lutego 1929 r„ odnośnie rpra- 
wy Zlotu w  Poznaniu, a w szczególności kosztów

przejazdu, wyżywienia i kwater, nagród dla zwy­
cięzców w zawodach, program u zlotowego, akademji 
zlotowej i kursu informacyjnego dla sędziów na Zlot.

3) Delegowano dha Noskiewicza na posiedzenie 
Zarządu Związku Polskich Związków Sportowych 
w dniu 26 lutego r. b.

4) Skreślono ze Związku na podstawie wniosków, 
nadesłanych drogą służbową do Przewodnictwa 
Zw;ązku gniazdo Solec, Okręgu W olsztwńskiego, 
Dzielnicy W ielkopolskiej, oraz gniazdo Dziembowo, 
Okręgu Rogoźnieńskiego, tejże Dzielnicy.

Dnia 29/VI dzięki inicjatywie prezesa okręgu 
d-ha Zivkowicza, k tó ry  od początku naszego p rzy ­
bycia do Skoplje, serdeczn 'e  się opiekow ał naszą 
drużyną, urządzono w ycieczkę do punktu najdalej 
w ysuniętego na południe Serbji, to j. na pogranicze 
Grecji.

O godz. 7 rano w raz  z row eram i cała nasza dru­
żyna w siad ła  do w agonów  w  tow arzystw ie  druhów 
m iejscowego gniazda d-ha Jovanow icza, Savicza 
i Źw anow icza, oprócz nich w yjechał także fotograf 
ze Skonlje oraz korespondent jednej belgradzkiej ga­
zety. Żdziwieni byliśm y niezmiernie, iż u każdego 
z druhów  tow arzyszących  nam na w ycieczkę tkw ił 
za pasem  rew olw er „Parabel", uspokoili naszą cie­
kawość, że z takiem  uzbrojeniem  milej będziem y 
widziani przez tam tejszą ludność m acedończyków , 
turków  etc. częściow o tam  zam ieszkałych. P rzez  
całą drogę opowiadano nam niezw ykle ciekawe 
a zarazem  k rw aw e historje okolic przez k tóre p rze ­
jeżdżaliśm y. Pociąg tym czasem  przesuw ał się przez 
tak  cudną okolicę, że na jedną chwilę żal było gło­
wę odw rócić od okna. M y przyzw yczajeni jesteśm y 
w idzieć tylko rów niny, a tu góry niebotyczne, w ą ­
w ozy, rozpadliny, pociąg z tunelu w yjeżdżał na 
m ost po to, aby z niego znów w paść w  otchłań na­
stępnej skały, względnie, aby przebiec na drugą 
stronę pięknego W ardaru . O godz. 1-ej przyjechali­
śm y do m ałej m ieściny Gradzko. Nic ciekawego, 
dw orzec natom iast w  stosunku do m iasteczka w spa­
niały : now y m urow any gmach w ięcej podobny do 
ładnego pałacu jak stacji kolejowej. Z Gradzko po­
jechaliśm y row eram i jeszcze kilkanaście kim, na

południe do Skobi. Po dwugodzinnej drodze po oko­
licy lekko pofalowanej, glebie zasypanei noniołem, 
żużlami i law iną, stanęliśm y nad rzeką W ardarem , 
po 10 m inutach podróży byliśm y już u celu podróży, 
to jest na w ykopaliskach starożytnej kultury. P rzed  
naszym i oczami leżały  w ydobyte  z pod popiołu i law y 
szczątki daw nych św iątyń i teatrów . Trudno mi 
p!sać o w rażeniach jakie nami m iotały, patrząc na te 
cudne rzeźby  w  m arm urze, potężne obeliski zw alo­
ne na ziemię, na gigantyczną budowę am fiteatru 
z białego m arm uru i na spróchniałe kości, w alające 
się w  popiele kości tych co niekno to tw orzyli, i k tó­
rzy  padli r>od ciosem straszliw ego kataklizm u.

Dnia 2/VII żegnając licznie odprow adzaiącvch nas 
na stację druhów  i publiczność opuściliśmy Skoolie, 
a dnia następnego i granicę gościnnej Jugosławji, 
unoszeni pośpiesznvm  pociągiem, w  którym  meoce- 
niony druh prezes Żivkowicz zanew nił nam bezpłat­
nie przeiazd drugą klasą przez olbrzym ie terytorjum  
Jugosławji.

Przejeżdżając przez W ęg ry  w stąpiliśm y do Bu­
dapesztu, b rak  czasu i w yczerpujące się zapasy 
pieniężne pozw oliły nam tylko na pow ierzchow ne 
zw iedzenie tego m iasta.

Dnia 5.VII byliśm y już w  domu, stając następnego 
dnia do pracy, w zględnie odnoczyw ając po uciążli­
wej, kilkunastodniowej podróży i p rzeży tych  w raże­
niach, przychodząc powoli do rów now agi, z sercem  
oełnetn zachw ytu  i serdecznego podziękow ania dla 
braci Jugosłowian,

STANISŁAW HAKENBERQ.
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K O M U N I K A T  

W  SPRAW IE ZLOTU W  POZNANIU.
Podajem y do wiadomości władz sokolich, oraz 

wszystkich druhów i druhen ustalone przez Komisję 
Zlotową w Poznaniu opłaty i koszta zlotowe, a mia­
nowicie :

KOSZTA PO D RÓ ŻY : W  m yśl ogłoszonego roz­
porządzenia M inisterstwa dla zwiedzających w ysta­
wę, przyznane są ulgi kolejowe w wysokości 33°/o 
dla osób, jadących pojedynczo, i 50°/o dla wycieczek 
zbiorowych, złożonych conajmniej z 25 osób, od nor­
malnej ta ry fy  na pociągach osobowych.

LEGITYMACJE ZLOTOW E: Każdy uczestnik
Zlotu winien już przed wyjazdem  z miejsca zamiesz­
kania posiadać legitym ację zlotową. Opłata za legi­
tym ację wynosi zł. 6. Legitym acja uprawnia uczest­
nika do:

1° otrzym ania bezpłatnie żetonu zlotowego;
2° trzydniowego umieszczenia we wspólnej kw a­

terze ;
3° jednorazowego wolnego wstępu na stadjon 

podczas ćwiczeń publicznych i stałego wstępu 
na próby ćwiczeń na trybunę, przeznaczoną dla 
uczestników zlotu;

4° 50°'o zniżki za wejście na W ystaw ę.
Legitym acje winny Okręgi i Gniazda zamawiać 

zawczasu w Komisji Zlotowej, przesyłając z góry 
należność za nie.

KOSZTA W YŻYWIENIA: W  jadłodajni na boisku 
sokołem koszt całodziennego wyżywienia dla uczest­
ników Zlotu wynosić będzie około zł. 3.

KWATERY ODDZIELNE —  w hotelach lub poko­
jach pryw atnych , za opłatą na dobę 6— 12zł. o jed- 
nem łóżku i 8 —-16 o 2-ch łóżkach mogą być zare­
zerwowane, w miarę możności, za uprzedniem zgło­
szeniem się.

Regulamin zlotowy, oraz szczegółowe wskazówki 
zlotowe zostaną w ydane wkrótce.

PRZEW O D N ICTW O  ZWIĄZKU.

SKŁADKI W  M. LISTOPADZIE I GRUDNIU 1928 R.

Opoczno 56.— K ałusz 157.—
W arszaw a  IV 35.— P aruszow ice 30.—
C zacz 25.— Sokołów  Podl. 46 +  18 == 64.—
O kręg Kościan 59.80 Gniezno 24.—
Brzozów 132.— Sieradz 27.76
Jaro szew y 21.— K am ionka S tr. 137.—
Studzieniec 6.50 Zgoda 30.—
Dolina 150.— Peczeniżyn 30.—
Katow ice-Bogucice 50.— T rem bow la 20.—
P oznań-W in iary 60.— T arnobrzeg 50.—
Sokół-M acierz 596.— T łum acz 47 + 47 =  94.—
R ydułtow y 96.— Kębłowo 31.—
Konojad 30.— Sokołow o 13.—
Szczepanow o 58.— Nędnia 18.—
Jagielnica 45.— Sam bor 160.—
Jabłonow o 96.— O kręg W ronki 122.50
D akow y M okre 6.— M ińsk Mazow. 47.—
K atow ice-Załęże 83.— Stanisław ów 44.—
Chełmno 50.— S arn y 41.—
Trzem eszno 50.— O kręg C ieszyn 294+83=377.—
W ojnicz 30.— O stro łęka 40.—
G rudziądz ż. 75.— S ta ry  Sam bor 84.—
G rodno 64.— G rodzisk  M azow. 50.—
M ikuszowice 22.— W ysoka 14.—
K rzeszow ice 43.— O kręg K robia 55.50
W ełnowiec 130.— Łagiew niki Śl. 26.—
Łowicz 32.— Laski 39.—
Mićhąłkowice 37.— R ytel 9.—
Stanisław ów  III. 22.50 Bogucice 45.—
K raków  I. 200.— Starachow ice 30.—
P iotrków  T ryb. 50.— Jaro sław 281.—
B rzeziny  Śl. 61.— O kręg R uda 105.—
M ława 65.— W arszaw a  X 40.—
W arszaw a  VI 30.— Nisko 70.—
Płock 178.— W arszaw a  IX 50.—
Szklarn ia 15.— G rzybów 189.—
Skalm ierzyce 20.— Połajew o 13.—
Zebców 7.50 Kłodaw a 22.50
O strów 60.— Leszno M azow. 54.—
Siersza 132.— C hodorów 150.—
Z ałęska H ałda 42.— Dukla 50.—
G dańsk 130.— Szczepanow o 40.—
B ydgoszcz IV 82.— Stanisław ów -B elw eder 22.50
K raków  I. 100.— Płońsk 48.64
Milowice 26.— Grodno 5 0 .-
Rogoźnik 11.—

Z Ż Y C I A  S O K O Ł A
Z ŻAŁOBNEJ KARTY.

S. P . CYRYL SROCZYŃSKI.

S. p. C yryl Sroczyński, zm arły 
dnia 27 stycznia 1929 r., urodził 
się w e W ronkach, jako syn zna­
nego i cenionego obyw atela, Ja- 
kóba Sroczyńskiego, pod którego 
troskliw ęm  okiem otrzym ał w y ­
chowanie praw dziw ie polskie. Tu 
urodzony, uczęszczał do szkół 
i rozpoczął karjerę  życiow ą, p ra ­
cując później w  Środzie i O stro­
wie. W ojna św iatow a ściąga Go 
w  szeregi armji zaborczej. Już 
przed w ojną w e W ronkach, jak 
i w  czasie pobytu w  Środzie i 
O strow ie, pracuje gorliwie w  So­
kole, po ukończeniu w ojny w stę ­
puje z pow rotem  w  szeregi Soko­
ła W ronieckiego. Z ram ienia R ady 
Ludowej, zostaje decernentem

przy  M agistracie, w spółorganizu­
je S traż  Ludow ą, za co zostaje 
odznaczonym . W  roku 1919 zosta­
je burm istrzem  m iasta W ronek i 
w  tym  czasie też w ybrano  Go na

ś. p. dh. C y ry l S roczyński 
P rezes O kręgu W ronki.

prezesa gniazda. Pod  Jego św ia­
tłym  przew odem  rozw ija się gnia­
zdo pomyślnie, zdobyw a liczne 
nowe zastępy  członków . W  roku 
1921 zostaje prezesem nowotwo- 
rzącego się O kręgu W ronieckie­
go, k tó rą  to godność piastow ał aż 
do chwili sw ego przedw czesnego 
i nieodżałow anego zgonu. O ogro­
mie zasług ś. p. C yry la  Sroczyń­
skiego zaśw ialczy  najlepiej fakt, 
że w  czasie Jego prezesury , licz­
ba gniazd z 9 podniosła się do 28, 
a liczba członków  w ynosi praw ie 
1.500 druhen i druhów . Pomimo 
rozległej i uciążliw ej p racy  jako 
burm istrz m iasta, Z m arły  z zam i­
łowaniem  i ca łą  gorliw ością po­
św ięcał się rozległej p racy  w  0 -  
kręgu. W  Jego dłoni spoczyw ała 
poza p rezesu rą  O kręgu Sokoła, 
p rezesura  Zjednoczenia T ow a­
rzy s tw  w e W ronkach  i kierów -
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nictw o Kółka M uzycznego. Poza- 
tem  był On w ybitną indyw idual­
nością w śród  Zrzeszenia B ur­
m istrzów , a praca Jego w  Sejmi­
kach Pow iatow ych i W ojew ódz­
kim oraz w  Banku Komunalnym 
zyskała  najw yższe uznanie odnoś­
nych czynników  państw ow ych 
i komunalnych.

Niespodziewana i nieubłagana 
śm ierć w y rw a ła  Go w  kwiecie 
w ieku z pośród nas. Pogrzeb ś. p. 
prezesa okręgow ego, C yryla S ro­
czyńskiego, był m anifestacją ca­
łego obyw atelstw a i organizacji. 
O kręg Sokoli reprezentow ały  de­
legacje w raz  z 10-ma sztandaram i 
i w ieńcam i.

Niechaj ziemia rodzinna i ojczy­
sta będzie Mu lekką.

S o k ó ł .

Ś. f  P.
Dh STANISŁAW  WĘGLIŃSKI, 
PREZES OKRĘGU GRODZISK.

G dy tylko pow stało  w  W arsza ­
wie pierw sze gniazdo, dh S tani­
sław  .W ęgliński, wspólnie z inny­
mi, zorganizow ał w  Pruszkow ie 
Sokoła; b rał udział w  pracach, 
ćw iczeniach i zarządzie.

ś. p. dh. S tan is ław  W ęglińsk i  

P r e z e s  O k rę g u  G ro d z isk  M azow.

Pruszkow ski Sokół powojenny 
zaw dzięcza mu wiele.

S taraniem  grona osób i ś. p. 
zm arłego, w znow ione zostało w  
styczniu 1924 r. Gniazdo P ru sz ­
kowskie. W  kilka m iesięcy potem 
ś. p. druh S tanisław  W ęgliński ob­
jął stanow isko prezesa i piastow ał 
je do 1928 r. Gdy obejmował rządy 
w gnieździe, Sokół nie miał ani lo­
kalu, ani p rzyrządów ; w  4 lata 
potem  gniazdo liczyło kilkaset

członków, zastęp ćw iczący był 
najlepszym  w  Okręgu, a gniazdo 
uznane zostało za najlepiej zorga­
nizow ane w  Okręgu. Posiadało 
piękny lokal, boiska, park, p rzy ­
rządy  gim nastyczne i podstaw y 
rozwoju.

W  uznaniu zasług został człon­
kiem honorow ym  gniazda, a w  
maju 1928 w ybrany  prezesem  
Okręgu.

Nie długo jednak miał pracow ać 
na ukochanej niwie, zacny czło­
wiek, dobry obyw atel kraju, w  
dn. 13 lutego r. b. życie zakończył 
w  wieku lat 56. Tłum y publicz­
ności odprow adziły  zwłoki ś. p. 
dha W ęglińskiego na miejsce 
w iecznego spoczynku. Sokolstw o 
Okręgu Grodziskiego licznie po­
śpieszyło oddać ostatnią posługę 
sw em u prezesow i; nad grobem  
pożegnał Go od Sokolstwa prezes 
dzielnicy m azowieckiej, dh B. 
Korewa.

Z ZARZĄDU OKRĘGU 
JASIELSKIEGO.

W  dn. 18 listopada ub. r. odbyło 
się posiedzenie zarządu okręgu ja­
sielskiego.

P rzed  przystąpieniem  do po­
rządku obrad dh dr. Flis p rzedsta­
w ił zasługi ś. p. dha S tanisław a 
Szyszki ze S trzyżow a, którego 
pamięć uczcili obecni przez po­
w stanie.

Następnie odczytano i przyjęto 
protokół z ostatniego posiedzenia.

Dh dr. Flis przedsaw ił rezygna­
cję dha Laskow skiego z urzędu 
członka Zarządu. P o  dyskusji za­
padła uchw ała, postanaw iająca 
tej rezygnacji nie przyjąć do w ia­
domości ze względu, że jest ona 
wynikiem  nieporozumienia, jako- 
też postanowiono zw rócić się do 
dha Laskow skiego o cofnięcie re ­
zygnacji.

Na w niosek W ydziału w ychów . 
Fiz. powołano do zarządu dhów : 
Kuziana, Dziopka i Fłahna.

W ybrano naczelnikiem O kręgo­
w ym  dha Kuziana, zastępcam i dha 
ka i dha Fłana, skarbnikiem  dha 
Karpińskiego, sekretarzem  dha 
Belniaka, zastępcą skarbnika i se­
k re ta rza  dha Gajewskiego.

Dh Karpiński złożył spraw ozda­
nie kasow e, a w  toku dyskusji nad 
tern spraw ozdaniem  zlecono po­
szczególnym  gniazdom, by zaw ia­
dam iały Przew odnictw o Okręgu
0 przesłaniu składek do Dzielnicy
1 Związku.

Ze Zlotu dzielnicowego w  R ze­
szowie w  dniu 29 czerw ca 1928 
odbytego oraz z uroczystości w  
Dukli z powodu 25-letniego jubi­

leuszu istnienia tego gniazda i po­
św ięcenia sztandaru, w  k tó rych  
w zięły  udział gniazda, do Okręgu 
należące, złożył spraw ozdanie dh 
Kuzian.

Uchwalono druhom zw ycięs- 
com w  zaw odach w  Dukli dnia 4 
i 5 sierpnia 1928 w ręczyć dyplo­
my.

W reszcie dh dr. Flis p rzedsta ­
w ił nieodbycie się dotąd u roczy­
stości 40-letniego istnienia Gnia­
zda „Sokoła“ jasielskiego i podał 
p rzyczyny. Poniew aż w  u roczy­
stości tej muszą w ziąć liczny u- 
dział w szystk ie Gniazda O kręgu 
i poniew aż w skutek tego u roczy­
stość ta będzie miała cechę Zlotu 
O kręgow ego, przeto Zarząd Gnia­
zda pozostaw ił Zarządow i Okr. 
decyzję, czy uroczystość tę odbyć 
w  roku 1929 lub 1930. Po dyskusji 
uchwalono odłożyć urządzenie tej 
uroczystości do roku 1930.
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Z OPOCZNA.

W  dniu 23 stycznia b. r. od­
było się zw yczajne w alne z g ro ­
m adzenie Gniazda w  Opocznie, 
w  k tórym  wzięło udział z górą 
100 członków.

Przew odniczył z w yboru  dh 
prezes Skrzypiński. Z ram ienia 
zarządu Okr. na zgrom adzeniu 
był obecnym  sekretarz  dh U r­
bański. Spraw ozdanie w ykazało , 
że Gniazdo liczy 162 członków .

W  ćwiczeniach bierze udział 
52 druhów  i 39 druhen. Gniazdo 
rozw ija się pomyślnie, w śród  
członków  panuje wielki zapał do 
pracy. Członkowie zarządu spra-
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wują sw e czynności z całym  po­
święceniem . Gniazdo posiada już 
s ta ły  (w ynajęty) lokal, z wiosną 
m a nastąpić poświęcenie sz tanda­
ru oraz rozpoczęcie budow y So- 
kolni. Zam iarem  zarządu jest w y ­
słać na Zlot w  Poznaniu 50 dru­
hów  i 20 druhen ćw iczących.

Na w niosek komisji rew izyjnej 
walne zgrom adzenie uchwaliło 
zarządow i absolutorium.

Na miejsce ustępujących i w y ­
losow anych zostali w ybrani: vi- 
ceprezesem  dh Leon Klimkie­
wicz, do zarządu dh dh inż. Jó­
zef Teletycki, Dr. Stefan Gaj- 
dziński, Feliks Kozierawski i 
Franciszek Bąkowski.

Delegat O kręgu dh sek re tarz  
Urbański w  przem ówieniu sw ym  
podziękow ał zarządow i, szczegól­
nie stojącem u na czele prezesow i 
inż. Skrzypińskiem u za tak ow oc­
ną pracę, dzięki której, Gniazdo 
w  Opocznie stoi dzisiaj na 1-ym 
miejscu w Okręgu.

Z ŻYWCA.

T radycy jny  opłatek Sokoła w 
Żyw cu odbył się dnia 20 stycznia 
b. r. w  salach gm achu naszego i 
zgrom adził licznie zebraną rodzi­
nę Sokolą, reprezentację w ładz 
państw ow ych, w ojska i ducho ■ 
w ieństw a. Do wspólnej kolacji 
zasiadło 160 osób, podczas k tó ­
rej przem aw iano kilkakrotnie i 
wznoszono toasty  na pom yślność 
Państw a, W ojska i Sokolstw a 
Polskiego, oraz odśpiew ano k il­
kanaście kolend, a druh Ludw ik 
Polończyk, jubilat 35-letni g n iaz ­
da naszego w ystąpił z deklam acją 
w łasnego utworu.

OLKUSZ.

Donoszą nam z O lkusza o u rzą­
dzeniu opłatka sokolego w  dniu 
2.IT. k tó ry  zgrom adził reprezen­
tan tów  w ładz i pozostaw ił bardzo 
miłe w rażenie w śród  obecnych. 
Nie zabrakło  mów. k tórym  po­
czątek dał dh. Rzadkow ski, a 
w śród  głosów  osób nie należą­
cych do Sokoła podnosiły się ż y ­
czenia dalszego ..pięknego rozw o- 
iu“ . Życie w niosły  na sale druh­
ny tam tejsze, k tóre dowcionemi 
kupletami m alow ały  aktualne 
sp raw y  m iejscowe, przez co na* 

Utije w zm ogła się radość i na­
strój w esoły  u trzym ał się do koń­
ca.

■Nastennego dnia t. j. 3 zo rg an i­
zow ał Sokół m iejscow y zabaw ę 
kostium ow ą dla ..milusińskich4*. 
Istnieie bowiem w Sokole d ruży­
na dziecinna, skupiająca przeszło

50 dziatw y — zorganizow ana i 
kierow ana umiejętnie przez druh­
nę Flelenę M orów ną, absolw entkę 
kursu w  Kozłówce. P ra sa  m iej­
scow a zam ieściła o tej zabaw ie 
przychylne wzmianki, darząc 
organizatorkę pochlebnemi p rzy ­
pisami. D rużyna ta  skupia bo­
wiem nie tylko dziatw ę, ale i ro ­
dziców, k tó rzy  nie będąc jeszcze 
w  organizacji sokolej, podziw ia­
ją zapał, pracę, energję dhny Mo- 
równy, a przez to odnoszą się 
sym patycznie do Sokoła. Oto 
przykład  jak m ożna w ybijać czy 
w ykuw ać opinję w śród  naszych 
m iast prowincjonalnych, jeżeli się 
tylko chce zabrać do pracy. 
B ierzm y w ięc p rzyk ład  i zak ła­
dajm y drużyny dziecinne.

M. W.

ZEBRANIE W  CIECHOCINKU.

W  Ciechocinku roczne walne 
zgrom adzenie odbyło się dnia 31 
stycznia b. r. i w yłoniło  zarząd  
Gniazda w następującym  s k ła ­
dzie: prezes: A. Czechowski, w i­
ceprezes: ks. p rała t Gm achow-
ski, członkowie zarządu: Kost-
rzew ska, Hibner, Łęgow ski, Cie- 
chorski, Góralski, Godziemski. 
Janowski.

PO ŚW IECENIE SZTANDARU 
W  CIECHOCINKU.

Dnia 20 stycznia T ow arzystw o 
Gim nastyczne „Sokół44 w  Ciecho 
cinku święciło uroczystość po­

św ięcenia swego sztandaru  w  o- 
becności reprezentan tów  sw ych 
w ładz naczelnych, prezesa Dziel­
nicy dha Korewy, prezesa O krę­
gu dha Lesiew icza i Podokręgu 
dha Kowalewskiego. Na u roczy­
stość licznie p rzyby ły  G niazda- 
W łocław ek z prezesem  dhem 
M arkow skim  Raciążek (ze sztan 
darem ) z prezesem  druhem  Bur- 
m istrzakiem  i nacz. dhem N ow a­
kowskim, M achnacz z nacz. 
dhem W oźniakiem , oraz delegacje 
gniazd: A leksandrów  z prezesem  
dhem W ojtowiczem , B rześć w  
pr. dh Łowicki i nacz. dh Jew nie- 
wicz, Dobre dh S taszyński i nacz. 
Rejman i D obrzyń dh w. pr. 
W róblew ski i nacz. Bauza. 7ć 
Gniazd poza Podokręgow ych de­
legacje p rzysła ły : G ostynin i T o­
ruń. U roczystości rozpoczęły się

o godz 11 raportem  i następnie 
w ym arszem  do kościoła, przy- 
czem w szeregach znalazło się 
110 druhen i dhów. Podniosłe ka­
zanie w ygłosił ks. kan. Kazubiń- 
ski z N ieszaw y, zaś uroczysta 
Mszę Św. celebrow ał i następnie 
dokonał pośw ięcenia sztandaru  
ks. p ra ła t Gm achowski, k tó ry  
też przem ów ił od stopni ołtarza 
do zebranych druhów z wezwa­
niem do dalszej p racy  w  m yśl ha­
seł szczytnych w idniejących na 
sztandarze.

Po skończonej M szy Św. na 
cm entarzu kościelnym  uform ował 
się czw orobok z plutonów Soko­
lich i tu nastąpił najuroczystszy  
moment dnia, gdy rodzice c h rz e ­
stni w  osobach: p. Czechowskiej,

M łodzież sokola gniazda w  Sierszy.
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ks. k a r. Kazubińskiego, p. Boye, 
b. D yr. Zakładu Zdrój, p. R aczyń­
skiego, p. Ziembińskiej, p. O dro­
w ąża Małuji, pp. S tefanostw a 
Adam, p. L. Sulimierskiego, p. B. 
Bacciarellego, p. S. Stokowskie 
go, p. Żurkowskiego i p. Kost- 
rzew skiego — w ręczyli sztandar 
przez prezesa Dzielnicy, Okręgu 
i Podokręgu, do rąk  prezesa 
Gniazda dha Czechowskiego. 
Szeregi oddały  honory i w  ciszy 
wielkiej padają uroczyste słowa 
przysięgi, najpierw  w yżej w y ­
mienionego prezesa dha Cze­
chowskiego, a następnie chorąże­
go dha A. Godziemskiego. Szcze­
gólnie uroczyście w ypadł w ła ­
śnie ostatni moment, t. j. w ręcze­
nia sztandaru  i składania nań 
“■rzysiegi, której to uroczystości 
p rzyg lądały  się tłum y publiczno 
ści.

Z koleji odbyła się ceremonja 
wbijania gwoździ w  drzew ce 
sztandaru, k tó ra  już odbyła się 
w  św ietlicy Sokolej w  pensjona­
cie ..Home“, k tó rą  oddał w.-pre- 
zes G niazda dh Ziembiński do dy­
spozycji T ow arzystw a i on też 
w itając licznie zebranych dhów 
i sym patyków  w gorących sło­
w ach podziękow ał w szystkim  za 
przybycie, a na zakończenie 
wniósł okrzyk za pomyślność 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
P ie rw szy  gw óźdź wbił prezes 
Dzielnicy dh Korewa, nastennie 
nr. Okr. dh Lesiew icz i Podokr 
dh Kowalewski. Z koleji do cere­
monii tei przystąpili już w ym ie­
nieni rodzice chrzestni, ks. p ra ­
łat Gm achowski, przedstaw icie1

redakcji A. B. C. dh Tom aszew ­
ski, przedstaw iciele Z iem laństw i 
np. Boye, Sokołow ski i Bogatko, 
przedstaw icielka miejscowej Lut­
ni, dh mec. Kwa.deborski, dh rad ­
ny  M akowski, przedstaw iciele 
już wym ienionych Gniazd Soko­
lich i następnie cały  długi szereg 
ludzi życzliw ie nam usposobio­
nych. Obiad podano w  sali Mali­
nowej Hotelu M illera na 180 o- 
sób. P rzeszed ł on w  miłym n a ­
stroju tow arzyskim  a w łasna or­
k iestra  pod kierunkiem  dha Ma

kowskiego um ilała i tak  już sym 
patyczny nastrój. T oasty  wnosili 
kolejno dhowie prezes Dzieln. 
Korewa, prezes Podokręgu Ko 
w alew ski i w iceprezes Gniazda 
Ziembiński.

W  tejże sali o godz. 4-ej roz­
poczęła się Sokola Akademja, a 
na program  jej z łożyły  się: D
Przem ów ienie P rezesa  Okręgu 
dha Lesiew icza, 2) Przem ów ienie 
dha Piaseckiego (W arszaw a), 3) 
ćw iczenia druhów  i druhen, 4) 
śpiew  p. Różyckiego p rzy  akom ­
paniam encie p. Trzcienieckiei. 5) 
monologi dhów Janowskiego i Bro- 
nisławskiego i wreszcie 6) kon­
cert własnej orkiestry sm yczko­
wej pod batutą dha Makowskiego. 
O godz. 8-ej rozpoczęła sie z a b a ­
w a taneczna, k tó ra  przeciągnęła 
się w  m iłym  nastroju do rana. Na 
wypełnionej po brzegi sali tań ­
czono żyw o w  tak t o rk iestry  62 
p. p. z B ydgoszczy. Obowiązki 
gospodarza pełnił dh W acław  Ja ­
nowski.

Całość pozostaw iła po sobie 
bardzo miłe wspom nienie i udo­
go d n iła  nam, że idea i myśl So­
kola śmiało nrzebojem  toruje so­
bie drogę na Kujawach.

7  Ż Y C IA  c r W 0 Ł A  
W  CHORZOW IE.

W  dn. 20 stycznia odbyło miej­
scowe tow arzystw o  gimn. „So­
kół" swoje doroczne walne zgro­
madzenie.

Krótko po godz. 14.30 zagaił 
drh. w iceprezes Smoleń walne

O ddział S. D. S. gn iazda w Z agórzu (M ałopolska) 
z prezesem  gniazda i instruk torem .
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zgrom adzenie oddając utartem  
zw yczajem  przew odnictw o drh 
prez. hon. naczelnikowi gminy 
E. Siwemu, k tó ry  dziękując za 
zaszczyt, przystępuje do porząd 
ku dziennego. Po odśpiewaniu 
m arszu: „Hej w  przyszłość w zro ­
kiem sokoła" udziela drh. p rze­
w odniczący głosu drh. sek re ta ­
rzowi, k tó ry  odczytuje protokół 
zeszłorocznego walnego zgrom a­
dzenia, k tó ry  bez zmian przyjęto. 
P rzystąpiono do spraw ozdać, 
drhów: prezesa, sekretarza, sk a r­
bnika, naczelnika gospodarza i 
komisji rew izyjnej. Drh. w ice­
prezes p rzedstaw ia działalność 
gniazda. Drh. sek re tarz  w  swej 
statystyce podaje liczbę .człon­
ków 111 w dniu 31.XII 1928 r,

Drh. skarbnik p rzedstaw ia bilans 
w dochodach 3.390,77 zł., w  roz ­
chodach 2.78558 zł. Saldo na rok 
1929 w ynosi 605,19 zł. Ze spraw o­
zdania naczelnika, k tóre w ykazu 
je techniczną działalność gniazda, 
wynika, że tow arzystw o  jest jed- 
nem z najruchliw szych tow a­
rzystw  w  miejscowości. W edług 
spraw ozdania drh. gospodarza 
ogólna w artość  sprzętów  i całego 
inw entarza w ynosi około 3.000 zł. 
Drh. Trom balla członek komisji 
rew izyjnej stw ierdza zgodność 
kasow ości i staw ia  w niosek o 
udzielenie absolutorium  ustępują­
cemu zarządow i.

Przystąpiono do wyboru ko­
misji m atki, k tó ra  po 10 m inuto­
wej przerw ie przedstaw iła  listę

kandydatów  na członków  now e­
go zarządu. Poniew aż nie było 
kontrpropozycyj, przyjęto  jedno­
głośnie listę kandydatów , p rzed ­
staw ioną przez komisję m atkę i 
sk ład  nowego zarządu p rzedsta­
wia się następująco: druhowie:
J. Smoleń, prezes, L. Bużyński 
w iceprezes, J. O lszówka, sekre­
tarz, J. Cichy, skarbnik, A. Nie- 
widok, naczelnik, i dalszych 7 
druhów  Osiecki, P raw dzik  Karol. 
Płonka, M arzec, W ieczorek P. i 
N aw ratow ie F ranciszek i Leon. 
Komisja rew izyjna składa się z 
druhów : J. P raw dzik , Tom balla i 
S tanik M. W  skład sądu honoro­
wego w chodzą: naczelnik gminy 
drh Siwy, Dr. Zagorow ski, Dr.. 
Lex i Dembski W iktor z dyr.

P . F. Z. A. S tattlerem  na czele. 
P rzew odniczącym  komisji m un­
durowej, do której wchodź., 
drhow ie Trom balla, Burzyński. 
Frym el J. i P raw dzik  Józef, w y ­
brany  został naczelnik gminy dr!. 
Siw y. Po  dokonanych w yborach 
oddaje drh przew odn. przew od­
nictwo zebrania w  ręce drh p re ­
zesa Smolenia, k tó ry  już 7 lat z 
rzędu ten urząd piastuje. W  gorą­
cych słow ach zachęca drh Sm o­
leń zebranych do regularnego 
uczęszczania na zebrania jak i 
w spółpraca dla dobra gniazda i 
O jczyzny. P rogram  p racy  na rok 
bieżący przedstaw ia się następu ­
jąco: 9 lutego zabaw a karnaw a­
łowa, 3 m aja bieg na przełaj z 
udziałem  m iejscow ych to w a­

rzystw , 4 i 5 m aja uroczysty  ob­
chód 10-cio lecia gniazda. W  lip- 
cu odbędą się zaw ody lekko-atle- 
tyczne i w  listopadzie w ieczór 
ćwiczeń. Pozatem  zam ierza to ­
w arzystw o b rać liczny udział w 
w szechsłow iańskim  zlocie w  P o ­
znaniu jak i w  w szystkich  obcho­
dach i uroczystościach narodo­
w ych. Ćw iczenia odbyw ają się 
na sali drh K aczm arskiego w  n a ­
stępującym  porządku: dla dru­
hów środy i piątki godz. 19 — 21, 
dla druhen czw artk i godz. 19,30. 
młodzież m ęska od 14 lat w  w yż 
środy  godz. 17 — 19, młodzież 
żeńska od 14 lat czw artki godz. 
18 — 19,30.

W alne zgrom adzenie za tw ie r­
dziło 2 wnioski drh. skarbnika:

1) w  spraw ie zbierania składek 
w  domach członków :

2) podniesienie składki m ie­
sięcznej na 1 zł. u druhów i 50 
gr. u druhen; jak i budżet na rok 
1929, k tó ry  w  dochodach i r o z ­
chodach w ykazuje 3,645,19 zł.

Po w yczerpaniu  porządku ob­
rad zam knął drh prezec ' Smoleń 
zebranie p rzy  obecności 110 
członków  hasłem : Czołem!

Z PSZO W A .

Na krańcu naszej R zeczypospo­
litej, na odcinku R acibórz - Bogu- 
min znajduje się T. G. „Sokół" 
P szów  założone w  r. 1920, k tóre 
obecnie, spoczyw ając w  rękach 
sprężystego Zarządu z prezesem  
druhem  Sembolem na czele stoi na 
dosyć w ysokim  poziomie, o czem 
św iadczył W yjazd druha Deucz- 
m anka na Olimpjadę A m sterdam ­
ską.

O prócz zastępów  p. w . i w . f. 
założył dh prezes Sembol w  r. ub. 
o rk iestrę  sokolą, k tó ra  p rzy g ry ­
w ała  w  zeszłym  roku u prezesa 
Zw iązku w  Kozłówce, przyw ożąc 
stam tąd  miłe w spom nienia. Ta 
sam a ork iestra , już w  lepszym  
składzie, by łaby  g rała  na zlocie 
śląskim, gdyby nie spóźnione za­
wiadomienie. Sokół P szów  po­
siada pod kierow nictw em  skarb ­
nika, dha W oźniaka, doskonały 
zespół am atorski, k tó ry  odegrał 
z pośród w iększych  sztuk „Koś­
ciuszkę pod R acław icam i". Z po­
śród członków , upraw iających 
lekkoatletykę, w yróżn ia  się druh 
Hedai, k tó ry  W r. 1929 będzie się 
dobijał o m istrzostw o Śląska.

Gniazdo to jest jednem  z naj­
lepszych w  O kręgu IX. P rezes 
Sembol założył w  r. 1927 dw a 
gniazda: S yryn ia  i Zaw ada, jak 
rów nież ooiekuje sie odległem 
gniazdem Luboimja, k tóre ostat-

Z w ycieczki kolarsk iej do Skoplje w 1928 r. N ad m alow niczym  brzegiem  W ardaru .
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Tow. Ginin. „Sokół  ‘ w Kolniczkach. Z pośw ięcen ia  sz tan d a ru .

niem i czasy  pod p rezesem  No­
w akiem , so łtysem , ro zw ija  sw e 
sk rzy d ła .

G niazda O kręgu  IX-go, gdyby  
nie dh D euczm anek, P ie trzak  
i G riinfeld z W odzisław ia, zo s ta ­
łyby  z ćw iczeniam i daleko w  tyle.

Z ŻYCIA GNIAZDA SO K O LEG O  
W  ZA LESK IEJ HAŁDZIE.

G niazdo nasze odby ło  d o ro cz ­
ne w aln e  zeb ran ie  w  dniu 6. I. b. 
r. p rz y  udziale 32 dhów i dhen, 
na  k tó rem  p rzep ro w ad zo n o  w y ­
b o ry  za rząd u  G niazda. W y b ran i 
zosta li: dh W ik to r S ław ińsk i, p re ­
zes, dh inż. R om an S tru siew icz , 
w icep rezes , dh Jan  O lbrich, s e ­
k re ta rz , dh W in cen ty  P oloczek , 
zast. sekr., dh nauczyciel F ranc i 
szek  L ipka, skarbn ik , dh Józef 
H alem ba, zast. skarbn ika , dh Jan  
P a ta lo n g , naczelnik , dh G otfryd  
P ata lo n g , zast. nacz., dh F ran c i­
szek  W yduch , gospodarz , dh 
Em il C hw ałek , zast. dhna n a u c z y ­
cielka A nna F ried lów na, k ie ro w ­
n iczka oddz. żeńskiego, drhna 
E lżb ie ta  S a te rn u só w n a , zast. 
nacz.

W  dniu 25. I. b. r. odby ł się 
pog rzeb  ś. p. dhny K lary  S łom - 
ków nej, w  k tó ry m  w z ię ła  udział 
delegacja  „S o k o ła11 z Z ałęsk ie j 
H ałdzie w osobach 4 dhen do 
n iesien ia  w ieńca i 4 dhów  jako  
s tra ż  h onorow a tru m n y  i o d d a ­
jący  o sta tn ią  usługę z łożen ia 
zw ło k  do grobu n a  cm en ta rz  w 
Z ałężu.

W  dniu 10. II. b. r. u rządzono  
obchód p o w stan ia  styczn iow ego , 
po łączonego  z re fe ra tem  o p o ­
w stan iu , odegran iem  sztuk i p ro ­
p agandow ej sokolej p. t. „N a C za­

ty “, o raz  z w y stęp em  m łodzieży 
m ęskiej (56 ch łopców , dhów  i 
dhen). C z y s ty  dochód p rzen a- 
czony  na fundusz z lo to w y  do 
P oznan ia . G niazdo liczy  30 dhów . 
18 dhen i 56 m łodzieży.

GNIAZDO KOLNICZKI.
G niazdo Kolniczki, O kręk Ś ro ­

da, D zielnica W ielkopolska, zo r­
ganizow ane w  dniu 1 m aja  1925 r„ 
obchodziło w d n iu . 26 w rześnia r. 
daru .
b. u ro czy sto ść  pośw ięcenia sztan-

Choć w  trudnych  w arunkach, 
w  jakich się znajdow aliśm y, a to 
ze w zględu na  b rak  odpowiedniej 
salki dla p rzeprow adzan ia ćw i­
czeń. to jednak  nasze gniazdo

w zrasta ło  z dnia na dzień, bo ż 
początku  liczyło 22 członków  ćw i­
czących i 10 nieczynnych, podczas 
g d y  w alne zebranie w  dniu 24.1. 
1926 roku urządzone, w ykazało  
w zrost członków  o 20% , z p rz y ­
stąpieniem  7 m łodzieży.

O becna ilość członków  w ykazu je  
p rzy ro s t jeszcze o dalsze 10%.

Ja k  już w yżej przy toczono, daje 
się dość często napo tkać na jakieś 
n iedom agania z pow odu braku 
salki. Z d arzy ł się naw et w ypadek, 
że nie m ieliśm y gdzie zebrania 
urządzić, a jednak nie u sta jem y  
w pracy , k tó ra  też w y d a ła  plon 
czego dowodem  przez niespełna 
3 lata  istnienia, kupiliśm y sz tan ­
d ar i oto w  dniu 26.9.28. nastąp iła  
u roczystość  jego pośw ięcenia.

POM NIK 
W  GOCZAŁK OW ICACH.

Z in ic ja tyw y Tow. gim n. „So- 
k ó ł“ w  G oczałkow icach n a  G ór­
n ym  Ś ląsku  zaw iązał się Kom itet 
B udow y P om nika, m ający  na  celu 
w ybudow anie pom nika na  p am iąt­
kę p rzy łączen ia  G órnego Ś lą sk a  
do M acierzy . Pom nik ten  m a sy m ­
bolizować łączność Ś lą sk a  z P o l­
ska i przypom inać w alczących  o 
w olność i będzie p ierw szym  tego 
rodzaju  pom nikiem  na Zachodnich 
K resach R zeczypospolitej. S tanie 
on na  m iejscu, gdzie w k ro czy ły  
w ojska polskie po raź  p ierw szy  na 
ziemię ś ląsk ą  po odzyskan iu  n ie­
podległości. M iejsce znajduje się 
nad  rzeką W isłą , p rzy  szosie D zie­
dzice - G oczałkow ice, gdzie zn a j­
dow ały  się słupy g ran iczne p ru s­
ko - austrjack ie, D ąży m y  do tego.

Oddział  ż eń sk i  G n iazda  Z a g ó rz e  z p r e z e sk ą  Zofją W y sk io w ą ,
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drh. Szymański Fr., II. prezes 
drh inż. Winczakiewicz. Jako 
dalszych członków Zarządu w y ­
brano druhów: Sosińskiego,
Trzcionki, Grabiwody, Rudka, 
W idery, Schmidta i Griinera. Ze­
brani wyniki wyborów przyjęli 
hucznymi oklaskami.

Na wniosek przewodniczącego 
walnego zebrania drha Broiła w y­
brano drha Sokołowskiego człon­
kiem honorowym, ażeby tern po­
dziękować ustępującemu prezeso­
wi za zasługi położone dla rozwo­
ju Tow arzystw a, a tem samem 
wyrazić mu uznanie. Zebrani 
wniosek wzgl. wybór ten przyjęli 
Sokołowski, dziękując za wybór

ciała, lecz przez urządzanie wie­
czornic podtrzym ywało ducha 
narodowego. Wojna przerw ała 
pracę w naszem gnieździe; przez 
4 lata mało co robiono. Pierw sze 
plenarne zebranie po ukończeniu 
wojny odbyło się d. 27 grudnia 
1918 r. Na wiadomość o pow sta­
niu w Poznaniu radość panowała 
wśród zebranych. Wobec wypad­
ków politycznych, jakie szybko 
po sobie następowały, praca w 
gnieździe znowu na jakiś czas 
osłabła, ale tylko praca organi­
zacyjna, gdyż „Sokół" nasz brał 
żyw y udział w wypędzaniu 
Niemców ze Śremu i z całej 
Wielkopolski.

W ycieczka  kolarska w Skoplje w 1928 r. Na wykopaliskich starego teatru.

by pomnik był okazały i sprostał 
swemu zadaniu. Do jego budowy 
przyczyni się całe społeczeństwo 
polskie przez ofiary, składane na 
cel jego budowy. Ponieważ Komi­
tet Budowy Pomnika ulegał reor­
ganizacji, dlatego podajemy do 
publicznej wiadomości skład obec­
nego komitetu. Protektorat objął 
wojewoda śląski p. Grażyński. 
Godność członków przyjęli: ks. 
senator Londzin, marszałek Sejmu 
śląskiego p. Konstanty Wolny, pa­
nowie starostowie z wojew. ślą­
skiego, główny komendant policji 
wojew. śl., p. inspektor Źółta- 
szek, prezydent miasta Katowic 
dr. Kocór, prezes P. K. P. dyr. ka­
towickiej, p. dyr. Dobrzycki, na­
czelnik wydziału oświeć, publiczn. 
p. Regołowicz, prezes Z w. pow­
stańców śl. p. Korke, p. dyr. Jó­
zef Kiedroń, p. dyr. Dryża, 
prezes Sokoła Dzielnicy Śląskiej, 
oraz 6 posłów na Sejm śląski, 
znaczna część duchowieństwa, 
przedstawiciele wszystkich pol­
skich związków.

Zarząd komitetu: prezes p. W oj­
ciech Dzióbek prezes Sokoła Go­
czałkowice, zastępca prezesa dyr. 
Kozyra prezes Zw. powstańców 
śl. pow. Pszczyna, drugi zastęD- 
ca p. Karuga członek wydziału 
pow. Pszczyna, sekretarz p. M atu­
szyński sekretarz Sokoła Goczał­
kowice, zastępcy p. p. Pytlowa i 
Szczerbieńska, skarbnik p. dyr. 
Żmij starostwa Pszczyna.

Komisja rewizyjna inż. Kru- 
dysz prezes Sokoła X Okręgu Cie­
szyn, p. Bryła, p. Kwilą. Z powodu 
zmiany konta czekowego podaje 
się do publicznej wiadomości, że 
obecne konto czekowe zarejestro­
wane jest w P. K. O. pod nume­
rem 300.694 Katowice. Wszelkie 
ofiary na cele budowy pomnika 
prosimy łaskawie przesyłać na 
powyższe konto, lub na komitet.

Za komitet: sekretarz w. z. P y ­
tlowa; prezes W. Dzióbek.

W WEŁNOWCU.
Walne zebranie Tow. gimn. 

„Sokół" — Wełnowiec — odby­
ło się w dniu 23 ub. m. Zagaił ta­
kowe drh prezes Sokołowski 
ogłaszając jednocześnie porządek 
dzieny, poczem nastąpił wybór 
przewodniczącego walnego ze­
brania, na którego wybrano na­
czelnika gminy drha Broiła, któ­
ry  powołuje na sekretarza drha 
Sosińskiego J.

Nastąpiły sprawozdania człon­
ków zarządu, które były bardzo 
obszernie, szczególnie prezesa 
drha Sokołowskiego. Z wyborów 
do Zarządu weszli jako I. prezes

długotrwałymi oklaskami. Drh 
zapewnia zebranym dalszą współ­
pracę.

Ponieważ w wolnych głosach 
nie zabierano już głosu, zamknął 
nowo w ybrany prezes drh Szy­
mański zebranie o godz. 23,10 ha­
słem „Czołem". Przebieg w al­
nego zebrania spokojny i poważ­
ny, co świadczy o dobrej kar­
ności w  szeregach sokolich w 
Wełnowcu.

35-LETNIA DZIAŁALNOŚĆ 
SOKOŁA W  ŚREMIE.

Gniazdo w Śremie, założone 
w 1893 r. rozwijało się bardzo po­
myślnie do roku wybuchu wojny 
światowej. Pracując w myśl h a ­
sła „w zdrowem ciele, zdrowy 
duch", dbało nietylko o zdrowe

W wolnej już Polsce „Sokół" 
nasz dźwignął się znowu i p ra­
cuje dalej. W r. 1918 obchodzo­
no 25-lecie istnienia gniazda 
Liczba członków w zrosła do 113 
w następnym roku powiększyła 
się o 25. Na zebraniach plenar­
nych, wygłaszano prócz dekla­
macji b. treściwe odczyty, sze­
rząc tem oświatę wśród młodzie­
ży. P raca ta mimo trudnych w a­
runków ówczesnych objawiła się 
w wychowaniu całego szeregu 
młodzieży na dzielnych Polaków, 
którzy w  tych przełomowych 
chwilach pomagali w odbudowie 
Polski. Nie poskąpił „Sokół" 
swych członków w pamiętnym 
z „cudu nad W isłą" roku 1920. 
Popłynęły strugi krwi, a sztan­
dar naszego gniazda okrył się 
kirem na znak żałoby po swych 
druhach.
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W  r. 1921 liczba członków 
w zrosła do 146. Dążeniem  „W y­
działu" było wciągać w szeregi 
;„Sokoła“ dziatw ę od lat naj­
m łodszych. Po dwuletniej p rze r­
wie (1923 — 24), „Sokół“ nasz 
zabrał się nanowo z zapałem  do 
pracy, aby  dogonić stracony 
czas.

Jako organizacja apolityczna 
nie mógł „Sokół“ inaczej wpły­

nąć na losy wolnej ojczyzny, jak 
tylko p racą  w  gnieździe nad 
urobieniem  siły  m oralnej i dziel­
ności fizycznej. W  m yśl swego 
hasła s ta ra  się „Sokół" o w ycho­
wanie zdrow ych obyw ateli, sil­
nych duchem i charakterem , tak 
potrzebnych Polsce. Dzisiaj licz­
ba członków  w zrosła  do 110 
i oby stale w zrasta ła . Jednoczm y 
się pod skrzyd ła  „szarego p ta­
ka", gdyż w  jedności siła, a sil­

nym  musi być naród polski, gdyż 
w rogow ie jego nie śpią.

Od chwili założenia kierowali 
gniazdem  następujący prezeso­
wie: drh Kompf, ks. H. Łukow ­
ski, Edm. Neyman, St. M alinow­
ski, Aleks. Kujawski, Cezary W oj­
ciechowski, dr. M atuszewski, Fr. 
Malinowski, Jan  Baretkowski i 
obecnie St. Gawroński.

Czołem!!!
DUNAJ.

Podajemy poniżej adresy, które 
prosimy dokładnie wypisywać na 
korespondencjach, dla uniknięcia 
omyłek i zwłoki w doręczaniu:

P R Z E W O D N IC T W O  ZW IĄZKU  
TOW .G IM N.„SOKÓ Ł" w P O LSC E

W A R S Z A W A , ul. SZO P E N A  Nr. 3 
TE L. 66-80.

Przekazywanie g o t ó w k i  za 
składki do Związku i odznaki 
członków związkowe, najlepiej 
uskuteczniać przez P. K • O. 
Konto 5589.

W Y D Z IA Ł  W Y D A W N IC Z Y  
I AD M INISTRAC JA  

PR Z E W . GIMN. „SOKÓŁ"  
W A R S Z A W A , ul. N O W Y -Ś W IA T  Nr. 40 

TE L. 66-70.

Przekazywanie g o t ó w k i  za 
prenumeratę, legitymacje i inne 
wydawnictwa, tylko  przez P. K. O. 
Konto 3852.

W YD ZIA Ł  D O S T A W  SOKOLICH
W A R S Z A W A , ul. N O W Y -Ś W IA T  Nr. 40 

TE L. 66-70.

Przekazywanie g o t ó w k i  za 
ubiory, kostiumy, przybory i p rzy ­
rządy, tylko przez P. K. O. 
Konto 5582.

POZNnri

K R O N I K A
M ISTRZOSTW A ŁYŻWIARSKIE 

POLSKI.
W  dn. 17 lutego r. b. rozegrane m istrzo ­

stw a łyżw iarsk ie  Polski w W arszaw ie  
dały  następu jący  rezu lta t:

Bieg 500 m.: 1) K uchar W acław
(LTŁ —  Lwów) 55,8 sek.; 2) Doley 
(W T C ) 56,6 sek.; 3) P io trow ski (W T Ł j 
56,8 sek.; 4) K albarczyk  (AZS) 56,8 sek.; 
5) Rokosz (W TŁ) 58 sek; 6) Kamiński 
(W TC).

Bieg 5000 rn.: 1) K albarczyk (AZS)
10:36,8; 2) K amiński (W TC ) 10:54;
3) Dembowski (W TŁ) 10:56,8; 4) Ku­
char (LTŁ) 11:02; 5) P io trow ski (W TL) 
11:13,4; 6) M ichalak (W TC ) 11:16; 
S tartow ało  14-tu zawodników.

Bieg 1500 m .: 1) Dembowski (W TŁ)
2:58,2; 2) K uchar W acław  (LTŁ) —
Lwów) 2:59; 3) K albarczyk (AZS) 2:59,2;
4) P io trow ski (W TŁ) 3:01,8; 5) M ichalak 
(W TC ) 3:07,6 i 6) Kamiński (W TC ). 
W  biegu tym  sta rtow ało  13-tu zaw odni­
ków.

Bieg 10.000 m .: 1) K albarczyk. (AZS), 
czas 22:34,5; 2) Dembowski (W TŁ)
22:31; 3) Kamiński (W T C ) 23:14,2;
4) K uchar W . (LTŁ) 23:18; 5) P io­
trow ski (W TŁ) 23:54. S tartow ało  7-miu 
zawodników.

W  klasyfikacji ogólnej pierw sze m iej­
sce i ty tu ł m istrza  P olski na rok  1929 
zd o b y ł K a lbarczyk Janusz (A Z S  — W a r­
szaw a), uzyskują 247,94 punkt.; 2) Ku­
char W acław  (LTŁ—Lwów) 251,57 pkt.;
3) Kamiński Ludwik (W T C ) 256,18 pkt.;
4) P io tiow sk i (W T Ł ); 5) Dembowski 
(W T Ł ); 6) M ichalak (W T C ); 7) Rokosz 
(W TŁ).

PA M IĘĆ UCZNIA.

Jak  donoszą Chicago, w ystępu ją  tam 
w  popisie w ykazan ia  sw ych sił znani 
w  A m eryce o w szechśw iatow ej sław ie 
polscy ciężkoatleci W ładysław  M aksy- 
m iak i żona jego M arja. P ism a c h ic a ­
gow skie tak  angielskie, jak  polskie w y ­
raża ją  się o tych  w ystępach  z w ielkiem  
uznaniem. B iorą  też  udział w  w ieczo r­
kach, u rządzanych  na cele społeczne. 
W ładysław  M aksym iak, stan islaw ow ia- 
nin rodem , ukończył w e Lw ow ie g im ­
nazjum  z odznaczeniem , gdzie też

uczęszczał na un iw ersy te t. Jes t on zn a­
nym  polskim  zapaśnik iem  i bokserem  
cham pionem  św iata. P rodukow ał się w 
w szystk ich  częściach św iata. Zona jego 
M arja, lw ow ianka rodem , jedyna polska 
sitaczka, uznaw ana za najsiln iejszą ko­
bietą w  całym  św iecie, produkuje się 
m iędzy innem i podnoszeniem  platform y 
z 2000 funtowym  ciężarem , dźwiganiem 
rozm aitych innych ciężarów , zginaniem  
żelaznych sztab , robieniem  obrączk i z 
g rubych gw oździ i t. d.

Jako ch a rak te ry s ty czn y  ry s W łady 
sław a M aksym iaka podać należy, że 
dnia 21 z. m. nadesłał on pod adresem  
prezesa  lw ow skiego okręgu sokolego 
F iliberta C zaykow skiego 113 złotych i 
list z dnia 2 z. m. z Chicago, w  którym  
pisze, że kw otę tę p rzeznacza  na pomnik 
dla ś. p. W łodzim ierza Św iątkiew icza, 
naczelnika m ałopolskiej dzielnicy so k o ­
lej, jako Jego uczeń, pod k tórym , jako 
ów czesnym  naczelnikiem  Sokoła w  S ta ­
nisław ow ie ćw iczył. Św iadczy  to o je­
go pam ięci o sw ym  nauczycielu i na­
czelniku.

Poza  nimi, jes t jeszcze bardzo  wielu 
uczni, nad k tó rych  w ychow aniem  fizycz- 
nem  ś. p. W łodzim ierz Św iątkiew icz z 
zam iłow aniem  pracow ał. P rzy k ład  M a­
ksym iaka pow inien ich także  pobudzić 
do w y rażen ia  sw ej w dzięczności przez 
przyczynien ie  się do pom nożenia fundu­
szów  na pomnik.

„W O JSK O  POLSKIE W  OBRAZACH -  
SZEREG O W I" — G łów na K sięgarnia 

W ojskow a. 1929.

N iedaw no ukazała  się w handlu księ­
garsk im  kolorow a tablica  „W ojsko pol­
skie. Szeregow i", zaw iera jąca  17 sy lw e­
tek szeregow ych  rozm aitych  broni i 
służb w  pełnem  um undurow aniu i opo­
rządzeniu. W ykonana w  jedenastu  ko­
lorach, n iezw ykle starann ie  w  formacie 
70X i00  cm. tablica ta  poza sw oją w a r­
tością użytkow ą, jako pom oc p rzy  szko­
leniu w ojskow em , stanow i piękną deko­
rac ję  ścian.

N iebaw em  w y jdą  dw ie dalsze tablice 
z tego cyklu, a m ianow icie: T ablica II 
G enerałow ie i oficerow ie, i tab lica III 
Odznaki.



W Y D ZIA Ł  W YDAW NICZY ZW IĄZKU

Warszawa, Nowy-Św iat 40, tel. 66-70, P. K. O. 3852.

posiada na składzie następujące wydawnictwa i druki 
Związku i poleca gniazdom:

DRUKI.

Deklaracja przyjęcia na członka szt..................
(oświadczenie) na członka (P. W.) szt 

Dyplomy dla zawodników ew. członków honor
wymiar większy 

mniejszy
Karta osobista sprawności fizycznej . . . .  
Kwitarjusze do składek (w  arkuszach) arkusz

10 k w i t ó w ........................ ....
Legitymacje członkowskie ...................
Raporty gniazdowe (miesięczne) . . . .

„  „ (roczne) statystyczne
„  okręgowe (roczne) statystyczne .

WYDAWNICTWA.

Statuty i regulaminy.

Statut T o w a rz y s tw a ...................................... ....
„  Z w ią z k u ................................................

Zbiór regulaminów s o k o l ic h ............................
Regulamin zawodów i pochodowy . . . .

„  stałych drużyn so ko lich ...................
„  organizacji s o k o l i c ........................

Regulamin zawodów Międz. Związku Szermiercz 
tłumacz, zatwierdź, przez Polski 
Związek Szermierczy . . . .  

Program wychowania fizycznego i przysposo
bienia w o js k o w e g o .......................................

Musztra z w a r ta .....................................................

-.04
-.04

-.50
-.10

—.05
—.04
—.05
—.03
—.05

— .20 
— .20 

1 —
—.60
—.75
—.50

1.40

-.50
.60

Różne.

Bolesław Chrobry (w  dziewięćsetną rocznicę
koronacji) ................................................................2.~

Hamburger, Ćwiczenia z oporem współćwiczą-
cych wyd. 2 - g ie ........................ ....................... —.80

Janowski, Nasza o jc z y z n a ..................................1.—
Kłoś Cz. dr. Tablice do obliczania wyczynów

w  biegach, skokach i rzutach . . . . . .  —.60
O rłow icz M. dr. Ilustrowany przewodnik po 

Polsce (szlakiem wycieczki sokołów Polskich
z Am eryki) opr.......................................................... 3.50

Portre t ś. p. naczelnika Związku Antoniego Dur­
skiego z p r z e s y łk ą ...........................................  1.50

Roczniki Przeglądu Sokolego z 1922 i 1923 r. po 3.—
„  Przewodnika Gimnastycznego z 1924 r. 4.—

z 1925 r. 5._
” ”  ”  z 1926, 1927 i 1928 r. po 6.—

Dodatek Techniczny oddzielnie (bez Nr. 1 i 2-go)
1925 r o k .....................................................................2.—

Dodatek Techniczny oddzielnie 1926, 1927 i 1928 r. po 2.50
Sokole słownictwo gimnastyczne  ................... —.30
Zbiory ćwiczeń na V II zlot Sokolstwa Polskiego

w Poznaniu z p r z e s y łk ą ........................................ 1.25
Muzyka do wolnych ćwiczeń druhów na fort. . 1.20 *

„  „  „  na orkiestrę . . 2.50 *
druhen na fort. . 1.20 *

„  „  „  „  na orkiestrę . . 7.— *
Bukh Niels, Gimnastyka podstawowa w  spolszcze­

niu dhów J. Fazanowicza, Powidzkiego
Wolskiego ..................................................... 6.—

Dziędzielewicz A. Zadania sokolstwa polskiego
(credo s o k o ls k ie ) ................................................  1.—

Hamburger A. W skazówki do gimnastyki wychów. 1.70 
„  W zory igrzysk i piramid . . . .  3.30

Obecne zadania s o k o ls tw a ..................................—.60
W olańczyk Mar. dr. Katechizm sokoli . . . .  1.00

„  Macierz Sokola w  60-cio
letnim rozwoju (1867 — 1927)........................  5.—

Oprócz powyższych, dostarczamy wszelkie inne w y­
dawnictwa z dziedziny wychowania fizycznego i sporto­
wego.
Pieniądze należy wpłacać na konto P. K. O. Nr. 3852 
za przesyłkę broszurek dolicza się 7 proc, ceny kata­

logowej. nie mniej jednak jak gr. 10.
*) Ceny razem z przesyłką.

MASZYNY DO SZYCIA
ulepszone oryginalne , ,K a s p rz y c k ie g o ”

Tan io  - H u r to w o  - D e ta l ic z n ie  - Raty  
Skład fabryczny

„The Kasprzycki Company”
W a r s z a w a ,  M a r s z a łk o w s k a  1S3 te l .1 0 4 - 5 1  

O d d z ia ły  i p r z e d s t a w ic ie ls t w a  w  ró ż ­
nych m ia s ta c h  RzpliteJ Po lsk ie j .
Z  p row inc j i  z a m a w ia ć  m ożna  l is to w nie .
D la  druhów ustępstwo za gotówkę 20 prc. przy spłatach na ra ty  5prc.

FABRYKA BRAWERSKO-MEDALJERSK/k

lOZCF CHYLIŃSKI
WARSZAWA UL. OBROKOWA NR 25

TEL. NR. 406-46

MEDALE SPORTOWE, ŻETONY, ODZNAKI.

F A B R Y K A  M A S Z Y N

J. ZIMNOCH
W A R S Z A W A  

UL. LESZNO 70 TELEFON 175-12

W Y K O N Y W A  i
WIERTARNIE, DRYKIERKI, PIŁY DO 
P R Z E C I N A N I A  Ż E L A Z A  i t .  p .

HERBATA 
Z .KOPERNIKIEM'
ŹĄDAi WSZĘDZIE MIESZANEK r f ? r f 9 1 190,100 i 23 
SKŁAD GŁÓWNY: WARSZAWA • BRACKA 23 
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